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Kr awe -zajścia 'pod Par · m 
W fabryce metalowej okupowanej przez robotników doszło do starcia 

Dwuch robołnikóW zabitych, a 15 rannych 
· Paryź, 24 listopada. I wywiązała się krwawa walka, która Okupacja fabryki trwa nował podsekretarzowi stanu Dormoy. 

Na przedmie5ciu Clichy doszło dziś Jrwa pół godziny. Paryż, 24 listopada. objęcie teki ministra spraw wewnętrz· 

do krwawych zajść w fabryce okupo- DWUCH ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO (PAT). Dzienniki donoszą, że w na- nych. Dormoy miał wyrazić swą zgodę. 
wanej przez strajkujących robotnlków. ZABITYCH stępstwie rozmów, odbytych z kolegamijOficjalna nominacja nastąpić ma w dniu 
Syn właściciela tego przedsiębiorstwa a około 15 odniosło lżejsze rany. gabinetowymi, premier Blum zapropo- dzisiejszym. 

prz~był do fabryki i usiłował Ją uru- -------------„-----------------•----------
chomić. Robotnicy nie zgodzili się na to Powstan6 C'/ znowu bombardowa11· · lfladrrt tądanie. Wówczas syn właściciela, któ-
ry znajdował się w towarzystwie kilku· 

::~:~:~o~~óc~ od~~b:!~:~:. ki~~::; 70 trupów wydobyto z pod gruzów zniszczonego domu 
strajkującymi a przybyłymi osobnikami Madryt, 24 listopada. !nada. Ataki przeciwnika zostały od- przeprowadziły koncentrację swych sił 

(PAT). Komunikat urzędowy mini- parte. na południowym wschodzie stolicy, 
sterstwa wojny donosi, że na odCinku Madryt, 24 listopada. gdzie mają zamiar zaatakować miejsco-

Ofiary zbrodni niedzielnej przy Jagn patrole kawaleryjskie starły się (PAT). Agencja Havasa donosi, że w wość Aranda, której zdobycie . przecię-

ul. Składo-WeJ· 38 · z przednimi strażami 'brzeciwnika na za- dulu wczorajszym zaznaczyła się nie- łoby połączenie Madrytu z WalencJą. 

·s. P. BOGUMIŁ DABROWSKt 

1;'.0MASZ 1WĘGRZYNOWSKI, 
ciężko ranny w brz~h. 

MARIAN ~ĘGRZYNOWSKl. 
lżej ranny. 

chód od Cerra Las Navas. Na odcinku' znaczna tylko działalność obu stron. l\'a Dowództwo wojsk rządowych nie WY· 
Zarzalejo trwała obustronna silna kano- froncie madryckim, wojska powsta1i<.ze ~aie się być zaniepokojone tym zamia-

rem przeciwnika. Bombardowanie Ma· 

Blokad uniwersytetu warszawskie~ 
drytu trwało przez cały dzień wczoraj
szy, przybierając na sile w godzinach 
'Meczomy<.'h. Spowodowało ono duże 
szkody materialne i olłary w ludziach. 

Kilkuset studentów nie opuszcza murów uczelni Madryt, 24 listopada. 
- WARSZAW A, 24 listopada. studentów, snujące się pod bramami i (PAT). Dnia 23 bm. w ~z~sie. bom· 

Studenci uniwersytetu warszawskie- ł niewypuszczające nikogo z uniweMyte- bardowani~ przez pows!ancow 1edna z 
if<> w liczbie ponad tysiąc osób spędzili tu. Gmachy ja~rawo oświetlone, 0 • bomb trafiła w ~rukarmę przy ulicy, 
noc ckisiejszą na ławkach i p0dłoga<:h świetlona również kuchnia akademicka, San Berna~da, mszcząc cały gmach. 
sal wykładO'WJ"Ch. Olrupacja Wliwersy- w której studenci pożywiali się. Cha- I Spod gruzow wydobyto 70 trupów. Po
tetu rozpoczęła się wczoraij o g. 11 wie- raiktery.slyczne wydarzenie zaszło około dobno jeszcze 20 ciał znajduje się pod 
czorem po Zl!romadzeniu Bratniej Po- i,t. 3 nad ranem. Około 400 osób z po- zwaliskami domu. 
mocy, na którym postanowiono zabloiko- śród blokujących uniwersytet, należą- ••••••••••••••• 
wać Uniwersytet. Uniwersytet przed- cych do związku Narodow:ei Młodzieży 
stawiał ddś w nocy rniiezwyikły widok. Radykalnej opuściło untwersytet, nie Slub księcia Norfolku 
Od. s~ony ul~ pr~d br~ą lańcuc~ ~o.Udaryzując si~- z blokującymi go, tak · Londyn, 24 listopada. 
poltcµ. Z~ ntm. łanouch w~znych ~1- ze 111a terente UDJ:w~rsytet~ ~zostało pO· (PAT) Ogłos 0 0 0 ślubie księcia 
wersyteckicb, n1edqpuszcza,ących niko- nad 600 osób, a wędzy mm1 ponad sto ,1.. • • ~ !1 . . 
go obce.ito na dziedziniec uczelni, a za studentek. Wykłady dziś rano nie od- i~orfolku z p. L1w1mą Stmtt,, Je~yną cór 
woźnymi - uzbrojone w laski patrole I były się. k~ lo~da ~elper. Obrzą.d zaslu}n~ odbę

dzie się przed koronaCJą. Ks1ązę Nor
folk jest marszałkiem dwom królew
skiego i ma w czasie koronacji dużo 
funkcji do spełnienia. 

Kolejka linowa utkneła w powietrzu. 
Przymusowy post6j '1Jasażer6w pomiędzy niebem a ziemią 

Strajk w portach Atlantyku Zakopane, 24 disfopada. godz. 4 po,poł. J 
Onegdaj wydarzył się na trasie kolej- 'Wózków ratunikdwych', lktóre w Cła- Nowy Jork, 24 listopada. 

ki linowei niezwykły wypa.dek. nym wypadku wi.nne były pośpieszyć z (PAT). 4000 oficerów marynarki han-
Oto wskutek olbrzymiej siły wiatru pomocą wiszącym w powietrzu pasaże- dlowej przyłączyło się do strajku w por 

liaLne:go, pQplątały się ze sobą zawiesz::>- rom i bujającym w obło'kach, nie można tach Atlantyku. Prawdopodobnie za ich 
ne lin~ ~ powietrzu. Liny t. zw. pocia( było przy~o~o.wać, ponie~a_ż I.iny ~iąg- przykładem pójdą inni oficerowie mary-
g~·we 1 lu~y t. z'!'. zap~sow~, zarzucił nące, . te w.ozk1, spl~tały się z 1m~ym1. narki handlowej w ogólnej liczbie 12.000 
wiatr na linę ńosną, rpowodu1ąc tym sa· Ki~dy 1ednak mm'nęło 6 godzm przy- ·-
mym zafrzyman1ie jadących wagonó,...v muisorwego posfo1ju między niebem a 
:w powieil:irz:u. ziemią i zbliżała się północ - strach i 

IW:a.goniki były wówczas prze.pełnio- panika poczęły wszsytk.ich ogarniać. 
ne pasażerami, w iednym .zna;jdowało s.ię Wre1szcie o ~~dz. 11 w nocy p,adła ·de-
25 osób, w diru1gim iZaś 18 osó:b. cy~ja spus·zczania pasażerów przy po-

W miejscu ·zatrzymania się wagoni- mocy liny na ziemię. 
ków, od1e1głość między jednym a drugim l Wlś.ród pasażerów było .też kilka ko-
wyno1Siła 80 m., wyisokość _od ziemi 35 biet. 
m. i 45 m. ~yipadek ten ~darzył się o 

-Powszechna służba wojskowa w 'Anglii?.· 
1 

· Zbyt mało ochotników zgłasza się do szeregów 
LONDYN, 24 listopada. , wojny wyznaczyło kootyngent 86.000 o-

1Wielkie wrażenie wywołała w Anglii chotmków. 
mo,żliwość zniesienia do:tychczaiSowego Spodziewano się, że p.rzynaj,mniej po 
systemu ochotnicze20 werbowan~a do łowa będde zweribowana, w rzeczywi
annii i zastąpienia go przymusową służ- stości jednak z~łosiło się jeszcze mniej, 
bą WOiskową. - niż w roku poprzednim, a więc około 

Jak się okazuje, od kilku lat już mi- 20.000. I 
lbo e.nergicznej kampanii propagandowej W tych warunkach jedynie wprowa- 1 zgłasza się do służby wojskowej bar~?.:o I dzenie przymusowej służby wojskowej I 
mało ochotników. W 1934 roku byłolmogłoby zapełnić lukę w armii anóipl. 
28.696 ochotników, w rok . potem skW.. .

1 
I_ 

:z:s.&15! ~ mku bi~ mlnisteratwo . 

Nowy numer (46) 

już ukazał sie · w sprzedaży: 

4 serje lcomiczne: 
PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
KUBU$. 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDÓW 
BUfALLO-BILL 
W PA~STWIE BIAŁYCH WID~ 

Kolumna 
rozrywek umysłowych 

Cena 10 gr. 
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lwariowane 1omJiłJ mili1nera amenliń~~ie~~ 
lenił się niezliczoną ilość razy i adoptował tysiące dziewcząt. - Otaczał luksusem 

przybrane córki, aby pózniej wyrzucić je na bruk 

Czł~wlek, z k~órego śmiała się cała Ameryka . 
(sb). Pr~ed b!'k.u dnnami zmarł w Sta- Pewnego dił:llia poszuki.wa· ł Browning I ning, że z,nów chce zaadioptować 15-let-

niac}"i ZJe•dJnoczonych znany m.ilioner Br~; sekretarka. \fdy zjawiita ~i-ę k~n~ydatka mą córkę. 15:000 dziewczą~ ~łożyło s~e 
wmng. Zwano go powsZie1chme „Daddy , na to sita.now11sko, Browmng oswtadcłył of~rty. Wybcir p.acH n.a meJaką Lmzę 

co znaczy ,„Tatuś'". Brnwning był jed- się Je) natychmiast, twierdząc, że zako- Spas. MiJi.()lner obsypał ją koszt0wnośc.ia 

nym z największych 01rygi1r1al·ów w Arne- chał się w niej „z pierwszego wejrze- I mi. Luiza mów~ła do Briowin~nga 0 Tatu-

ryce. nia", ł zaraz poprowadził ją do urzędu 1 siu". Idyl1a ta trwała k1mka tygodln1. 
Był to człowiek, który lubował się stanu cywilnego. · Wreszde mł1oda diz.iiewczyna zdema· 

~- skan~alach i dbał o to, by o nim stale Po tygodniu rozwiódł się, oświadcza- skowal.a sLę, oświadczając, że n~e może 

st~ rozpisywano. J:tc, że jego ślub był „omyłką". żoniie znieść dłużej te,gio sita1niu rzeczy. Okazało 

Szer~g pism .ame·rykańSkich posia- swej wypit.adl, ocz;r:wiście, wysoikie od- się, że nia ma ona 15 lat lecz 21 lat i gra

da! spolpracowmków, , których jedy- szko1dowa1nfue. la tylko komedię. Milioner wyrzucił ją 

nym ,.ZCl!d'a·~i~m byl10 śle'd.zend•e źy;;ia i Innym razem adoptował dwii.e 15-let- i adoptował inną dziewczynę. Mial·a rze

czynow milhoruera. Sposób z.ałaitwiani'.a nie d•zlilewczymlk:i. Zbudował dla nich czyw!i:ście 15 lat. Miilii.oner posyfal j·ą 

tr~~zakch z kl~~ent1ami1 stosiowany prz.ez wspaniały zamek. Schody były wysa· przez roik do sez1koty, po tym eżenit się 

m1h-onera byt mezwykly. Ody Briowniin.g dzane półszlachetnymi kamieniami. Ścia- z nią, a po ciieści1u mi·esiącach zażądał 
widz~al, że k!Hent„ jegio ociąga się z za- nJ.· pokryte były alabastrem i kryształa- . r:JZwo1du. · 
warc~em tran.z.a1k!CJ1, ściągał ze stolłt suk- mi. Z okien rozciągał się widok na wspa I Serd:a tyah skaindaH nie miała końca. 

n? z przyborałl!l do pls~nia lu~ też wska- uiały park i sztuczne jezioro. I Wres1zci1e przed ki1l'ku tygodniami „Dad

k1wał na okno 1 groził smierc1ą samobói- Na otwarcie zamku zwołał Browning: dy" oświadczy!, że czuj1e s1ię niedJObrze. 

czą. Gdy to nie pomagało, zaczynał pła- licznych przedstawicieli prasy. Po kitku! .,Na starość człowiek powinien jeść tylko 

kać. bez przerwy .~ilka godzin, aż wre• dniach wyrzucił adoptowane przez sie-' trawę" - ośw.iadic~yl zebramym dzlen-

5zc1e osiągnął swoJ cel. . ble córki na bruk. nakarzom. Zaczął się 0111 isiotn;l.e stos10-

. Swą. ,,s.t.a:wę" ze.loby! jedJnak Brow- O wszystkich swych poczynaniach wać dio tej „dii.ety", spożywając kilka 

n;ng w mny SIJ'~só.b. Czlow.iJek ten żenił Brownin.g k-omun1kowa.t pras.ie, wygla- razy dziennie zwykłą trawę. Po tygo

S!<; niezliczoną llosć razr i adoptował ty szając swe poglądy na życie. Publicz- d11iu zmarł on. Ameryka111die stra'Ciai naj

s1ące dziewcząt. Z tego POWiodu otrzy- ność amerykańs!ka bawUa sriię niebywale. v1·esełszego bluffiarza ..• 
mal ps•eud01r1im „Tatuś". Po rozwodiiz.e z żoną oglosH Brow-

Po low anie na zwierzęta prahist orycZne . 
Ogro~y zoologiczne płacą bajońskie sumy za schwytanie 
rzadk_1_ch okaaów fauny~ 300 „uczonych" członków ekspe

, dYCJI czaluJe w niedostępnych dżunglach na złotodajne 
ptaki i zwierzęta ~ . 

tsb) Rok roc'Znie organizuje. się wiele sko d'."a. i pół miliona franków. I się odna.Iezć cały szkielet, otrzymałby 
wypraw naukowych. W sklaid ich webo Narw1ększa naKroda wyznaczona snmr; dt1esięciu milionów. 

dz~ uczeni, w włększoś.ci jednak wv· jest jednak nie za zwierzę żywe, lecz Istnieje wieLe gatunków zwierząt, 
paclków }udzie, którzy z nauką nte mają za szczątki pewnego prahistoryczne20 Jak naprzvktad, ptak nosz~cy nazwę 
nic w~p?lt;ego.. Celem tego rodzaju ptaka. który żr.ł '\V Nowęi ZelandH. z~ .• ,,Bilaniceps", któ.rych, ojczyzna iest nie

podrózmkow Jest . latwe WZ!:JOi;cacenie odnalezienie kości tego 1jWierzę,ci~ ., o~ znana. ŁQWCY tych z;wierząt narażeni 
s.\ę. Wyp~awy te nie Udają się w ąko- trz.vmal pewien Poszukiwacz ćwier~ są łm tysiące niebezpieczeństw i rzadko 

J1~e no?Jb1e~unowe, ale w ~łąb puszczy miliona franków. Gdyby komuś udało kie1d(V osiągają swój cel. , 

afrykanski,J lub amerykanskiej, g-dzie ••••••••••••••••••••••••••••••••~~••••••••••••••••••••••••••••• 
urządzane są polowania na rzadkie oka· · · 

flctn~;~e·~~!~kie'i:~~:~~: b/~~:;;;r~~ Rozwód ze wzgledów „. astrologicznych 
!tun~ umożliwiającą beztrosk.te tycie 
przez wiele lat. 

Ciekawych wyjaiśnień na ten temat 
udzielił dyrektor , OKrodu zoologicznego 
w Londynie. Na świecie istnieje obec
nie około 300 „uczonych", którzy stoją 
na usługach 02rodów zoolo2icznych. -
Całe swe życie spędzają. oni w mato u
cz~szczanych przez ludzi okolicach, 
gdzie starają się schwytać żywcem 
rzadkie okazy ptaków lub zwierząt. la 
dośt~rczenie rzadkle20 okazu• psa iwa· 
nego „bonzo" ofiaru.ie zoo loncłyńskłe 
80.000 franków. 

Wiele wypraw „naukowYch" udaje 
się do Nowej Gwinei celem schwytania 
iyj4cego tam rzadkieg-o okazu antylo
py. Cena teJ;!o wspaniałe20 okazu fau· 
ny sięga 300.000 franków. Istnieje pe
wien gatunek antylopy, która ma sierść 
jak żebra. Mimo setek tysięcy franków 
ofiarowanych za dostarczenie tych zwie 
rz~\t, dotychczas · nie udało się ich ująć. 

Przed kilku laty - wyjaśnia dyrek
tor ogrodu .zooloigiczneg-o - og-losiliśmy 
i~ istnieje mało znany dotychczas ga· 
tunek małpy. Odznacza się on niebieską 
sierścią i mieszka w Tybecie. Za ujęcie 
tego zwierzątka wyznaczono na2rodę 
''" w:v~mkości 10.000 franków. 

Okazal'o się je1d·nak, że schwvtan~e 

tego rzadkiego okazu mat·pki j.est nie
zwvlde trudne. W rezultacie nagroda 
wvznaczona za jego głowę rosła z roku 
na rnk i wynosi obecnie okolo 120.000 
frankćiw. Do dnia dzisiejszego iednak 
ma.toki teł nikt nie schwytał. 

Data urodzenia rozbiła szczęście rodzinne 
(z) Jak wiadomo, rozwody w Amery- rękę Rudolfowi, że odda swa rc::k~ tylko 

ce są na porządku dziennym. Strony po- takiemu kandydatowi, który podobnie 
dają powody, które przeciętnemu euro- jak ona - przyszedł na świat pod zna-
pejczykowi wydają się wręcz fanta- kiem Lwa. . 
styczne, przez amerykańskich sędziów Zakochany Rudolf postanowił w imię 
traktowane są zupe.łnie · powatnie. miłości sfałszować datę swego urodze-

1 tak, niejaka p. Rudolf zażądała roz- nia. Ody więc małżonka jego odkryła, 
wiązania małżeństwa z czysto astrolo- że poślubiona została człowickoWi, sto
gicznych powodów. Mąż jej mianowi- ·1 ją.cemu pod znakiem Dziewicy, uznała, 
de - jak się dowiedziata: niestety do- że stoi to w jaskrawej sprzeczności z 
piero w kilka miesięcy po ślubie-vodal ·wskazaniami astrologicznymi. wniQsla 
jej f alszywą datę swego urodzenia. - niezwłocznie skargę rozwodowa. 
W:vmwadził ją w błąd świadomie, chcąc Sędzia, wychodząc z założenia, że 

.ią ·poślubić. Powódka zdradzała bowiem; małżeństwo zostało zawarte pod fałszy
zawsze wielkie zamilowanie do astro- wymi przesłankami, uznał je za rozwią
Jogii i oświadczyła starającemu się o jej zane. 

Rewia mody umęskich manekinów" 
Firma paryska poszukuje wytwornych· panów 

fa.) Z Paryża do·nO·szą, ż.e jeden z przo szych modeli, demonstrowa11ych przez 
dujących magazynów konfekcji męskiej męskie manekiny. 
postanowH wpr·owadzić w swym przed- Ta i.nowacja wyw.olala w Paryżu tak 
siębii•orsfwie „męskie manekiny", któte ·wielkie porusz,enie, że mężczyźni, mlo
prczerntować będą klijentom płaszcze, dzi i starzy, rekrutujący się ze wszyst
garniitury i t. p. na małej specjalnie ~on- kiC'h sfer społecznych, gromadzą si1ę 

stmowanej scence. ZakDad zgt·osit za- przed magazynem, ażeby dostać się na 
pfJtrzebowanie na kilku mtodych, eleganc owe pokazy mód. 
kich mężczyzn, którzy z niezbędną gra.,. Nadmfonić należy, że po.kazy te cie
cją demonstrować będą męskiej klijen-, sz4 si.ę też dużą 'frekwencją ze strony 
tcli 01statnie kreacje z zakresu mody. kobie1t, które przychodzą w celu obejrze 

·Codzi.enni:e o określonej godzi1nite od- n1a wytworny.eh „męsik:i1ch manekin:5w". 
bywa si.ę w magazynie pokaz najnowu 

.leszcze większą nagrodę wyznaczo· li.I. o.s.rodo ,., „o rirob· u · 
no za schwytanie żywcem okapi. Jest Al łii /JL & łiii 
to Diezwykle rzadki okaz zwierzęcia. z d · ł b. · b k ł 11~ 1 f i t I 
stanowiący . skrzyżowanie antylopy, że· a u Zia w pogrze ie nie osa:czy „wyp ac po une e sz er . 
brv i źyrafv. 400.000 franków otrzyma (z) 75-letni mieszkaniec Glasgow Wil- 'Item. że człowiek poznale swych przyja 

ten ktc dostarczy te2:o zwierzęcia. lam Ajtken zadziwił nie.dawno swvc.:h ciót dopiero po śmierci i że często ,,naj· 

Mimo . iż szanse ujęcia rzadkich znajomych. Staro się to już po jego lepsi orzyit;tciele" ni.e uważają za no~ 

zwkrząt są minimalne. poszukiwacze · śmierci. trzebne odprowadzić przyjaciela na 

nit n:·?Yg'nu.ia z ich schwvtania. Pew-1 Wszyscy przyjaciele Aitkena, którzy miejsce wiecznego spoczynku. Dlatego 

nemn Amerykaninowi udato się ~ied1w· przybyli na i:20 pogrze~, _otrzv,ntali. od 1 tq Aitken do tes!ame~tu. sw~go_ \~Stawił 

110 uir1ć 05:.km zwierzątek, za .ktore wv. • 1 wykonaw_cy Jego. osrntme1 woh po Jed-

1

1 k~auzulę, w .mysi ktor~J c1 W3zyscv. 
znaczono naj?;mń1ę po 300 tysięcy łran· 1 nym funcie szt~rh~gów_. . . k1ó~zy oddal! mu os~.atp1ą posługę, ?trzy 

!~ów. Zdobycz przyniosła mu wiec blł· Jeszcze za zyc1a AJtken m6w1l zar· mali „za swą fatyrgę . w:vrna·~~odzeme. 

„ ' 
„. 

Nr. 828 

WOLNA TRYBUNA 

,.OCZEKUJĄCY ODPOWIEDZI" W l<RA• 
•:OWIŁ. Przypuszczam, że w okresie ocztkl• 
wania n1t odpowled.f, nlecó przydługiego z po• 
wodu olbrzymiej Uoścł korespondentów, zast• 
ty jaldeś zmiany w Wasze! sprawie. W kai• 
dyni razie powinien Pan unikać rulesz:mhl dó 
tej ltistorji jakna)wlększe) Ilości ludzi. Żad• 
nyclt „sądów polubownych" w takiel sprawie 
iwolywać nie wolno. Do kolegi nie ntote Pad 
mleć żalu i niesłusznie się Pan z nim posprze• 
.:1at. albowiem on chciał laknallepieł. Chciał 
odpłacić poświęceniem swego uczucia za tro• 
skllwGść w chorobie. Zresztą i Pan nie dotrzy• 
mal częściowo danego sobie słowa, albowiem 
w-rznl!ł swe uczucia przed rozmową z kolegą. 
W sprawie tel decydować może i powinna 
Jedna tylko osoba, które) wyrok będzie bez• 
apclacy)ny· Domyśla się Pan zapewne słusz• 

nit-, że chodzi tuta! o znalomą, która winna 
powiedzieć kogo z W as dwuch kocha prawdzl• 
wie. Oczywiście ta s.trona, którą spotka wY• 
rnk niekorzystny winna pogratulować o;zcze• 
rze obojgu i... ut1tąpić. Zniknąć niemal z łeb 

życia. Gdyby zdarzyło się, że znalonta bę

dzie zwlekać z odpowiedzią, zastanawiać się, 
nlliWić jednemu co Innego i drugiemu znt'1w co 
Innego - będzie to dowodem, że żadnego de 
kocha i- bawi się uczuciami obydwuch. Sądzę 
jednał<, ż1:: ta ewentualność nie. istnlełe. Nale• 
ży zebrać się w trójkę I zapytad lnalomeJ 
gzczerze, poprostu I wyratnle kogo z Was 
wybiera na swego towarzysza, komu godtl t1ię 

odllaC swoją rękę I z kim przeiśd wspólnie 
przez życie. Kogo kocha naprawdę?„ To lest 
M!lirMtsz~ i nalsprawledllwsza droga, albo· 
wient nie można . zmusić nlczylego serca dp 
tttllo~cl I nie motha postępowad wbrew woll . 
osoby nalbardzlel zalnterHo"Wanel• Pan I.est 
rt1lodym, t1llnym i dzielnym mężczyzną - wl4C 
szybllo wyleczy się z zadanych Mu ran, Ił 

!ekarstwem w danytń wypadku będzie.„. Inna 
kobl~ta. 

,.ZROZPACZONA OR.ETA" Z POZNANIA· 
T*a dzielna i pracowita kobieta, która po• 
trama zebrać i zaoszczędzić wiele pieniędzy, 

a ob~cnir:i założyła sobie skład, który sama 
prowadzi - nie umie dać sobie rady z kłoPot
liwym bagażem, który prowadzi hulaszcze zr· 
r;le za Jel pieniądze. Należy narzeczonemu po· 
wiedzieć wyraźnie, że albo będzie łożył rów• 
nic7: na wspólne, utrzymanie domu, ożeni się 

z Panią I będzie zachowywał lak należy, al· 
bo - niech szuka nalwnet. 'Dośó tego. Doś~ 
hulania I pllatyk za Pani ciężko zapracowany 
grosz. Jak się Jel oszczędności skończą, a za

.ł'obkl zmniejt1zą - narzeczony lllm Panią o
puści jeżeli Je) nie kocha. Człowiek kochający 
w ten sposób nie postępule· Nic Pani zatem 
file straci stawlaJąc sprawę na ostrzu nota. 
Dał sh~ teroryzować przez mężczyznę - to 
nie ma celu. Sprzedać wszystko I wy)echać -
też nie wiem czy byłoby słuszne, albowiem 
,tuta) ma Pani przynalmnlel zabezpieczony 
byt. Taka dzielna I pracowita niewiasta ::nal· 
dzle rtapewno odPowiednlelszego towartysza 
życia, który potrafi uszanować Jel pracę I 
otoczyć Ja miłością I opieką na lakle Pani v.a
sługuJe. Niech się Pani trzyma dzielnie I pó· 

r;tepule odwatnle. 

,.CZARNOOKA BLONDYNKA" Z tODll. 
ZnaJomoścl na ulicy zawiera~ nie należy. Prry
pm:;zezam, te w dzielnicy, gdzie Pant mieszka 
zna)duie się Jakaś świetlica dla dziewcząt, ie 
ma Pani znajomości z koleżankami I kolegami 
pracy, którzy Ją skleru}ą do odpowiednie! pra· 
Cl' 5połecznel, albo do Jakiego! klubu sporto
wego. Niech się Pani rozelrzy . wśród ntłodzleti· 
ży lub towarzyszy praąy oraz dowie o adre· 
sie najblltszel śwletllcy. którei klerowntc:r.k:i 
J!Olnformu)e Ją dokładnie o tym dokąd się u· 
dać należy. 

„P ANI ZOFIA OR. W WILNIE." Postąpiła 

Pani słusznie i nie ma powodu do Jaklchkol
whik obaw. Oczywiście 'niepoczytalne wybrlkl 
zawsze mogą nastąpić, ale nie będzie w tym 

Pani winy. Żadnego listu niech Pani w tej 
sprawlo nie wysyła i zachowuje się tak, iak· 
gdyby o niczym nie wiedziała. Tak będzie na!· 
lepiej, 

cezu W'ie«:,e, ' ~e ... 
- w Chinach powstał zwiazek sta

rych panien. Nowowstemiiace członki
nie muszą podvisać wf asnct krwią, że 
nie wyjdą za mąż i będa nosić staro
modne ubiory. 

- w Londyn.ie powstał przed kilkzz 
dniami „Klub vowolnych". Na wstępie 
statutu tego stowarzyszenia czytamy: 
„Tempo pracy i rozrywek wielkomiej
skich przybrafo formy wręcz morder
cze. Rezultatem tetro jest szybkie sta
rzenie sitl i utrata sil. Klub nasz winien 
[Jyć oazą spokoju, a dewizą .ie:w człon
ków jest: „ Wolno ieść. wolno mówić. 
wolno chodzić t t. d." 
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Echa ponurej tragedii przy ul. Kilińskiego 225 

w chwilł, gdy znajdował sie w ubłkacu podwórzow1J.-Zabójca zbiegł ł ukrywa s~e przed połicią 
Ił' ladze rozpisalq za -i9-letni,.. Eugeniusze/ID Kalinką listą qoaicze 
Wizyta w mieszkaniu dozorczyni domu przy uiicy Al. 1-go Maja 45 

Łódź, 24 listopada. 
(gr) Doc;hodzenie policji śledczej w 

sprawie zabójstwa przy ul. Kilińskiego 
225, gdzie w ubikacji znaleziony został 
z przestrzeloną głową 28-letni W oiciech 
Cichocki, lokator tego domu, weszło o
becnie na realne tory. Ponad wszelką 
wątpliwość ustalono, że 
ZABÓJCĄ BYL 19·LETNI EUGENIUSZ 
KALINKA, BRAT KOCHANKI ZMAR· 

LEGO. 

śliwej dziewczyny śmiercią moralną. Chłopiec był jednak skryty i przed 
Z dzieckiem na ręku powróciła do mie· nikim nie zwierzał się ze swych zamia· 
szkania matki. rów i myśli. O tragedii Kazimiery I\alin-

Ból i utrapienie spowodowały to, że ki w domu nie mówiono i jedynie o
Kalinka nikła wprost w oczach. Z dnia statnio, kiedy miaał się d'być sprawa 
na dzień traciła na wadze, a skóra jej sądowa o alimenty, którą Kalinka wy· 
twarzy stała się przezroczystą. Rozpacz toczyła Cichockiemu. na krótki czas 
i wygląd zewnętrzny dziewczyny o sza· znów nazwisko uwodziciela wypowia
leństwo przyprawiały jej młodszego bra· dane było przez nienawidzącyth go lu· 
ta, który był pomocny po śmierci olea Idzi. 
w dozorowanlu domu. Widoczne byto, że m 1 od a ko· 

bi_eta pragnie pozostać ze SwYmi-myśla· 
mi. Na ostatnie pytanie. gdzie mógłby 
bra:t jej przebywać, Kalinka oświa·dczy· 
ła: ,,Nie wiem gdzie jest i nie wiem czy 
on zabił Cichockiego. Pewne jest ied· 
nak, że gdy wróci do domu, my sami 
wydamy go policji, gdyż nikt go nie na· 
mawłał do zabófst wa i nikt z nim o Cl· 
chockim nie rozmawiał". Na pożegnanie 
nieszczęśliwa kobrnta dodała: „Jestem 
tak chora, że„. kto wie .•. 

Podejrzenie to wySllilą,ł już wczoraj· 
szv „:Expre-5s" i obetnie zmrlazło ono 
calkcwite poparcie :rtadz. 

Po całonocnych prze>5luchiwaniach 
w wyidlziale śledczym, prowadzonych 
pod kierownictwem komendanta policji, 
insp . .Else•sser·Niedzielskiego i kom. Ko· 
walczyka, władze stwierdzHy niezbicie, 
iż zbrodni ookonał miody Kalinka, syn 
dozorczyni domu przy ul. Al. l ·EO Maja 

Wielka panama spiytu wa 
Nr. 45. 

Współpracownik „'Exw~s~u" udał 

zlikwidowana została przez straż graniczną w Łod;z:i. - Kupiec 
zbożowy kradł spirytus i urządził tajną gorzelnię. - Skarb pań

stwa poniósł duże straty 
się do mieszkania Kalinków. w sutery- Łódź, 24 Ustopada. zębiają się o siebie. 
nie, pod schodami frontowymi zamiesz· (k) Komi'Sariat straży granicznej w Jak stwierdzono, spirytus ten pocho-
kuje w malej, ciasnej i ciemnej izbie do· Łodzi zlikwidował ostatnio wielką pa- dzil z rektyfikacji w Sleradlzu, 2dzle o· 
zorczyni Kalinka wraz z dwoma s:v.na· name spirytusową, wskutek której skarb slatnio dokonywane były systematycz· 
mi, córką i jej nieślubnym d!zieckiem:' państwa ponlósł duże straty. ne kradzieże. Kradzieże byty dziełem 

Na samym wstępie uderza nas ciem· Do wiadomości komisariatu dotarło, świetnie zorganizowanej szajki, składa· 

wei w Sieradzu, znajdzie się ta sensa· 
cyjna sprawa. 

Na lawie oskarżonych zasiądzie ogó· 
łem 10 osób z Erllchem na czele, przy 
czym wszystkim grożą bardzo wysokie 
kary. 

że na terenie kilku powiatów wojewódz jącej się z kilku osób, na czele której 
ność i przygnębienie, iakie panuje w twa łódzkiego sprzedawany jest przez stał kupiec zbożowy z Sieradza nleiaki notatn1·k m1·e1·skł 
tym domu. . prywatne osoby czysty spirytus, 1>0cho- Kauma Erlich. 

. Na środku izby stoi duży czarny la· dzący z państwowych iorzełnl, przy Erlłch oraz pomocnicy ie~o zostali Plerws7.c posiedzenie rady mieJskleJ odb~· 
k!erowany 'Y'ózek, z któ:rego dob~a czym ceny pobierane przez sprzedaw· aresztowani i osadzeni w wlęzienlu. dzle si~ prawdopodobnie w dniu 10 grudnia rb. 
s~ę P!acz d~iecka. V'( kącie orzy okme ców są znacznie niższe od obowiązują- Następnie ustalono, że Erlich urzą· w dniu tym odbędą się dwa posiedzenia: Jedno 
s1edz1 zgarb1on~ kobieta, Przy kuchence cycb. dzlł u jednego z wleśnlaków tajną KO" dla określenia liczby wiceprezydentów oraz 

-- młody chłopiec. . Niemal równocześnie komisariat stra rzelnię, w której produkowano zm~czne ustalenia wrsokoścl poborów dla członków za. 
kA O~~az n~diy 1 rozpact:y izby Kaim: ży granicznej w Łodzi ustalfl. że na te· ilości samogon.ki, sprzedawane} następ· rządu miejskiego 1 drugie dla dokonania wy· 
,,vw 1 JeJ.mi~szkańców robi przygnębia renie J·edne«o z pow1'ato'w urzadzona zo· nie okolt'cznym w1·eśniakom. d t · d t i ł ikó 
1ące wrazeme. 

1 
; b I . . od ; . , . boru pr~zy en a, w1ceprezy en a awn w. 

Obecna w pokoju kobieta, bohaterka sta a ta1na gor~e I?ta, pr . uku1ąc:i t. zw. Miejsca tajnej gorzelni nie zdołano * 
tra:ged'i r l K'liń k' b' samogonkę, ktore1 w1ełk1e łlośc1 sprze· jednak wykryć g1d'yż po aresztowaniu w ubiegłym tnodnlu zanotowano w Lodzi 
pierws

1
zy ~z~'{ 0~~ w~aż~n~~g~sob; ~t:r~ dawane~ wieśnlakom. Erlicha gorzelnia ulBgła likwidacji a a· spadek liczhy zachorowań na choroby zakatne. 

szęi i bardzo zmęczonej życiem. Kobieta w. związku z tym. wszczęte zostało I parnty zostały ukryte. M. In. zanotowano 20 wypadkGw zachorowaii 
ta, wYStłądająca na lat 40, liczy obecnie ener~iczne dochodzeme, które dato sen· Jak się ob.ecni~ dowiadujemy, śle~~- na tyfus brzuszny, 14 przypadków płonlc3•, 18 
J. 21. Suchotniczy wYgląd i podkrążone sacy]lle rezultaty. two w sprawie te] afery, która narazifa przypadków błonicy, 4 przypadki odry, 7 prz;y-
mocno oczy kładą na nią prętno przeży- Przedewszystkiem ustalono, że oby· skarb państwa na duże straty, zostało padków gorączki połogowe! I 1 przypadek róty. 
tYd'! lat udręki i iigryzot. dwie afery - t. j. sprzedaż państwowe· już ostatecznie zakończone i w nadcho- * 

Dwudziestojednoletnia Kazimiera Ka· go spirytusu po niższych cenach i sprze· dzący czwartek na wokandzie sądu o- Przed sądem okręl!owym odpowiadała wczo-
linka nie chce z nikim rozmawiać. Zaipy- daż samogonki z tajnej gorzelni - za- krcgowefw w Kaliszu, na sesji wYiazdo- rai 48-tetnla Julianna Wróblewska, oskarżona o 

tana przez nas o powód tragedii i pobyt ••••••••••••••••• •••••••• ••••••• • H•••••••• • • ••••••••••• ••••••• podrzucenie swych dzieci. W1·6błcwska, chora 
ibrata, który zastrzelił jej b. kochanka. na otwartą grutlicę, nie mogąc znaldć środ· 

odnowiada. że nie chce. by 026• dowie- Potworny czyn noz· owni·ków ków do tycia, podrzuciła pięcioro swoich dzieci 
dział się o jej strasznei tra2edii, oo 2dy· w wieku od dwuch lat do ~iedmiu. Sąd skazał 
by chciała mówić, można by było całe lą na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 
tomy o tym pisać. Zdesperowana kobie· W bramie domu przy ul. Napiórkowskiego 47 znaleziono t * 
ta jest bardzo słaba L wYnęldzniala. Ci· mężczyznę z 14-ma ranami pleców ... Dziś o godz. 12-ei w południe uruchomiona 

chy głos zatamuje się po ka:bci'ym nie· Lódź, 24 liistopada. domu od znajomych i na ulicy Napiór· ~tanie w Lodzi trzecia bezpłatna kuchnia dla 

mmóawl "'cc:yto,wci1.echio, poopdlwakruajcea.jąc się od roz· far) W bramie dom.u przy ul. Na.piór· kowskiego, przed domem nr. 47 napad· bezrobotnych. Kuchnia ta uruchomiona będzie 
k i 6- w lokalu przy ul. Napiórkowskiego 62 I wyda· 

Co kilka chwil nieszczęśliwa Kalinka ~w_sk ea?o 47 .zn~lezwno '!1 godzmach ni<;ty został przez kilku nożowców, kt wać będzie około soo obiadów dziennie. w 
"Vzdycha i· m·ówi· .. ,,Kto wle, c•y ten bie· "':1.eo.;,zorow.ych Jakiegoś męzczyznę, pła- rzy wciągnęli swą ofiarę do bramy i za· 
' «- ·i k i S b ł d l czwa!'tek zaś nastąpi otwarcie czwarte! kuchni 
dak jeszcze żyje?". Pytamy 0 jakiego " ącego, się we rw. tan rannego y a i jej straszliwe rany. 
biedaka chodzi gdvz' śmierć Cichock'e· tak rzrozny, te obawiano słę, iż lada Policja wszczęła poszukiwania za dla bezrobotnych w lokalu tow. „Przyszłość" 
~o. jej b. kocha~ka ·jest już przecież w:a- chwila ~rzlnne ducha. Wezwano pogo- zbiegłymi z,brodniarzami. ~=: 0~~ł:~::~s:~~~d~~ ~:~::!:e.będzie wyda· 
doma od niedzieli. Okazuje się, że dziew towe mieJskie. . . . • 
czvna wciaż myśli o tym, że brat jej, . Przybyły na mle.}Sce leka.rz stwie: Uprasza si.c. Likwidacja strajkli 
który po zabójstwie nagle zaginął i do dz1l !4 ran k~utycb t>lecó:y I w stame ~ t lkA 
Domu więcej nie powrócił. bardzo powaznym przewmzł poszkodc; posiadacza 1/4 losu Nr. 19645 lit. B, który I . ry own u W 
RÓWNIEŻ ZNALAZŁ GDZIEŚ ŚMIERĆ w~nego do szpttala im. Prez. Mości· przy !1abyciu tegoż losu nie podał swego Lódź, 24 listopada. 
I ZWŁOK JEGO JESZCZE NIE ODNA ck1ego. nazwiska i adresu, o z2łoszenie się do (k) Okręgowa inspekcja pracy p0· 

· LEZIONO. • Dochodzen~e policyjne ujawniło, iż kolektury N. JATKA, Piotrkowska 22, wiadomiona zestala w dniu wczoraj· 
Ze sposobu rozmowY Kalinki widać, pokłuty~ bestialsko ~ożami, był 42·letn1 celem podjęcia wyg.ranej zł. SO.OOO.-, szym o likwidacji strajku rytowników, 

że ma jakieś ukryte myśli, z których Jan ~t~me.w:skl, zamieszkały przy ulicy Jaka padła na powYzszy numer w cłąs;i:· zatrudnionych przy wYraJbianiu wzorów 
przed nikim zwierzyć się nie chce. Słvwian.skieJ. 22· . . nieniu 2·ej klasy 37-el Loterłl Państwo· na walcach do drukowania tkanin. 

Kalinka opowiedziała nam jedynie. Dal,eJ stwier~zono. z~ Stamewski po· weJ. Rytowniicy w liczbie około 200 O'Sób 
że przed trzema laty została uwiedziona wracai w godzmach wieczorowych do zastrajkowali przed miesiącem, fldyż 

przez ś. p. Cichockiego, przy czym PÓŹ- zwoln1·enle Blerkowsklch postulaty ich w sprawie zawarcia urno· 
niejszy jej kochanek użył przemocy. wy zbiorowe) zostały przez pracodaW" 

Dziewczyna nie zdawała sOlbie wów- ców odrzucone. 
czas sprawy jakie konsekwencje może aresztowanych pod zarzutem podpalenia I<iilkakrotni·e zwołY'Wane kooferencfe 
pocią.'gnąć za soba jego postępek. Kiedy . . . nie odniosły żaJdlnego skutku. Praicodaw· 
dnrAero poczuła. że zostanie matką, ze Lódź, 24 listopada. B1erkowsk1e zat~zymaine zostały P?d cy stali na stanowisku zawierania z ry-
wstydu ucielda z domu i przez długi (gr.) Wczorajszy „Express'· doniósł zarzutem pod~alema, gdy~ w polbllzu townikami umów indywidualnych w za· 
okres czasu przebywała u ludzi na mie· o zatrzymaniu żony i córki Bierkowskic piecyka znalez~ono tlejącą sw~ szmatę. leżności od ich kwalifikacyj zawodo-
szkaniu. go, zabójcy Bogumiła Da;browskiego, Dziś rano Bierkowskie zwolnione zo- wych. 

W tvm czasie Cichocki poznał kobie· lokatora domu przy ul. Składowej 36.- stały przez rejonowego prokuratora, Po miesięcznym strafl{u rytownicy 
tę, z którą nóźniej wstąpit w związki I W wyniku krwawej strzelaniinv ranni gdyż stwierdzono, że pOdpalenie nie mia przystąpili do pracy. Uzyskali oni pev 
matżeńskie. Slub Cichockiego i zerwa· zostali ponadto dwaj inni sasiedzi zabój- to miejsca, a stara suknia Biierkowskiej ną podwyżkę płac, będą iednak praCl-
nie z Kcilinkn równ1ln sie dla nieszcze· cy, Tomasz i Marian Węgrzvno~scy. zapaliła się przez zwykła nieostrożność. wać bez 11mowy zbiorowej. 
-Wkł!łi&MMiWM!l!*PIA *WS.WA fil QWMfi· a MW' MfiriliW&'MN , Q W A 

Zł "żele ofiare na .Pomoc zimową dla bezrobotnyeb 
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f a.11.a ! Tu 'Uldja-!.. 
WTOREK, dnia 24-go list0pada. 

p(/J.zerw.a .. 11.30 - 11.57 Audycja dla szkól· 
a dz1~<:1 S'!arszych) „Gdy ziemia śpi pod śnie~ 

g~wką' p:erzynką" - słuchowisko Janinv Pora
z s 1e1._ 11.57-12.03: Sygnał czasu . z Warsza
wy: Heinał z Krakowa. 12.03-12.40: 'Orkiestra 
Ek~dh( \<>rand (pły·fy). 12.40--12 50· Piosenki ślą· 
~31oo_: yty). 12.50-13:00: Dizienni'k południowy. 

· 14.00: Po1tpourn operetkowe (płyta za 
pły>tą). 14 00-14.57: Przerwa. 

14.57 - 15.00 ~ódzkle wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze · 
15.15-1~.40: Koncert ~~klamowy. 
15.40-b.55: „Poleczki (płyty). 
15.55-16.00: O wszystkiem po !Toszku. 
16.00-16.15: Melodie z wesołych filmów dźwię-

kowych (płyty) 
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. 
16.30--17.00: Pieśni Niewiadomsklego w wyko

naniu chóru męskiego „Echo" pod dyr. 
Władysława Raczkowskiego i Maria Kisie
lewska (SiOpran) z Poznania. 

17 0~17;~5: „Dni ,Powszednie państwa · Kowal· 
sk1ch - powieść mówiona w opracowaniu 
Marii Kuncewiczowej. 

17.15-17.5p: Utwory kameralne na skrzypce i 
fortepian. Wykona.wcy: Grażyna Bacewi
czówn.a - skrzypce, Ignacy Rosenbaum _ 
fortepian. 

17.50-18.00: „Koó trojaóski"' Mariana Hema-
ra (fragmet11ty). 

18.00 - 18 10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18 20: Pogadanka sportowa z Krak<>wa. 
18.20-18.30: „Granice możliwości" - rozmowa 

z ra~iosłuchaczami - wygłosi Bohdan Pa
włowicz. 

18.30-18.50: Aktualności: Pomoc Zimowa dla 
Bezrobo.fnych. 

18.50-19.00: P,ogadanka aktualna 
19.00-19.20: „Dyskutujmy". 
19.20--20.00: „Juvenes dum sumus". _ (Wesołe 

studenty na komersie) audycja IHeracko
muzyczna St. WasHewskiego (z Poznania) 

20.00-20.15: Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
radia-przeprowadzi prof. Br. Rutkowski. 

20.15-22 30: Koncert Symk>in.iczny (ze Lwowa). 
W przerwie: Dziennik wieczorny i Pogadan
ka aktualna. 

24.XI ~f#ft~ Ut86 
Nr. 328 

Nowe dzielnice powStai~ w Łodzi 
Szybka zabudowa naszego miasta. 16 domów ~ czynszo

wych wzniesiono na ulicach: BrzeźneJ i Stock~ej 
· Łódź, 24 Hstopada. J 5 nOWych domów mieszkalnych, jesz~ze I wygląd ulicy zmienił się całkowicie . . 

(v) ·W: roku bieżącym nowe domy po- nieZ111Pełnie wykończonych, świecących Na ul. Sosnowej, również prze:zni·cy 
:w.stają w Łodzi niemal jak J!rzyby poi' czerwoną cegłą, ale już częściowo za- Naipiónkowskiego, było zaledwie kilika 
deszczu. MialS'to nasze rozbudowuje się mieszkałych. W ciągu roku wyrosła tu· domów. Obecnie czerwienią się tutaj 
ostatnio tak szybko, że jak z pod ziemi! taj nowa dzielnica. cztery, niedawno w:miesione, wielkie 
wyrastają n~le nowe dzielnice, tam,! Ul. Stocka, przecznica ul. Napiór- gmachy mieszkalne. 
gdzie dotychczas wiatr tylko hulał w li kowskiego, przedstawiała do niedawna . Zarząd Miejski winien uporządkować 
szczer:ym poJu. W krótkim okresie je- również tylko ugór, na którym pasły się chodniki ul. Brzeźnej. Dojście na tę 
sioonyim powstały w Łodzi dwie ulice,! kozy i dzieci urządzały gry w piłkę ulicę jest utrudnione wskutek stert 
które dotąd istniały jedynie na plmie ! nożną. Obecnie przy ul. Stockiej sta- błota i kałuż wody. Droga zo· 
m.iaśta Łodzi i oznaczone były nazwami: I nęło 11 nowych domów murowanych, stała bowiem zniszczona całkowicie 
ul Brzeźna i ut. Stocka. . l czynsiZ01Wych, miesizkalnych budynków przez setki wozów, które zwoziły ~egły 

Ulica Brzeźna, ważna arteria komu-' nowocześnie urządzonych. Mała uJ;czka do nowo budujących się domów. Obecnie 
nikacy1j'na, naprzeciw ul. Radwańskiej - na pustym polu została obecnie niemal jednak domy są już częściowo za.miesz· 
do niedawna przedstawiała jeszcze wi- całkowicie zabudowana. Ponieważ Za· kałe, a mieszkańcy nowej dzielnicy n.ie 
~ok inieogrodzonych ugorów, brudnych rząd Miejski urządził już tutaj prowizo- powinni tonąć w błocie.. 
1 zaniedbanych. Obecnie ·stanęło tuta.j, ryczne chodniki, ustawił krawężniki -

„ZBRODNIA" W ZWIERZYNCU ŻRODLISKA 
Jeleń zmasakrował rogami swego współtowarzysza 

Łódź, 24 listopada. dziane jest stworzenie ogrodu zoologicz· w parku Żród!liska przyczynia miastu nie 
(v) W parku Żródliska przy ul. Roki· nego. 1· mało kłopotu. • 

cińskiei miat powstać oiuód przyrodni- Niewielki zwierzyniec z parku „Żró· Niedawno donosiliśmy o konieczno
czy 1 niewielkie „zoo". Plan ten został J dliska'' zostanie przeniesiony na Polesie śd budowy nowej klatki dla niedźwie
zaniechany w związku z budową olbrzv no ukończeniu budowy parku. Narazie dzia, obecnie dowiadujemy się ()„. żało· 
miego parku na Polesiu, gdzie vrzewi· i jednak kilka zwierząt znaj1diujących się bie w zwierzyńcu, wskutek śmierci le-
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••• ~·~ .... , lenia, który zginął w walce ze swym to· 

warzyszem. 22.30-22.45: „Kwadrans poezji". Wiersze Staffa, 
Leśmiana, Tuwima - w opracowaniu R 
Kołonieckiego. · 

22.45-23.00: Mu.zyka taneczna w wyk Ze6~1: 
Henryka Golda - tr. z „Cafe-Club''. ~ 

Poprawki do regulaminu o delegatach Dwa jelenie w parku Żródliska: nie 
mogły jakoś współżyć w zgodzie i co 
pewien czas wybuchały pomięd,zy zwie· 

zgłosili delegaci ze związku nPraea".- Stra\k tkaczy rzetami walki, które kończyły sie 2roź· 

DZiś W KINACH. 
ADRIA: - ,,FedoraR, 
CASIN01 - „Pan z milionami", 
CAPITOL;_- „Suzy". 
CORSO: - „Władca Kalifornii", 
EUROPA: - ,.Kain i Mabel". 
EUROP Ar - „Bolek i Lolek". 
GRAND K!NO: - „Tylko ty", 
METRO: - „Fedora". 
MIRAŻ: - „Osiatnie dni Pompei" 
PALACE: - „W blasku słoll.ca''. 
PRZEDWIOŚNIE: - „Pokusa". 
RAKIETA: ..- „Jadzia". 
RIALTO: - .• Pałac we Plandrli". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś Ewa Bandrowska· Turska śpiewa w Tea. 

trze Miejskim. 
Dzil, we wtorek, o godz. 8.30 wiecz. opera 

Verdiego „Rigoletto" W roli popisowej wy&t~pi 
D;!.jświetniejsza. dziś pol„ka śpiewaczka Ewa 
Bandrowska· Turska. Resztę obsady stanowią: 
E Mossakorwski, Terenkoczy, A. Wrońsk~ B. 
Folal1$ki. Dyryguje T. Ryder. 

TEATR POPULARtrr 
(Ogrodowa 18) 

Dziś i dni nast~nych świetna komedia wsp6ł· 
czesna Hicka i Dukesa p t.: „Stare Wino" w re· 
żyserji Mieczysława Zonera. 

Po.czątek o godzinie 8.15 wieczorem. 
W. próobach „Wesełe" St. Wyspia.iisk!ego. 

24 LISTOPAD 1936 R. 
Wczes,ny ranek przyniesie drażliwość i zde· 

nerwowanie. Do godz. 9-el nie należy rozpo
czynać nowych interesów ani załatwiać spraw 
w urzędach. Od godz_ 9-ei do godz. 10-ei dzia 
łają ujemnie wpływy dla lotnictwa i wolska. 
Następny okres .io p-oludnla sprzyja osobom. 
Ul"odzonym między 20 llstopa·dem a 14 grud
niem. W tym czasie z powodzeniem możemy 
ubiegać sic: i obejmować posady, mające zwią· 
zek z żeglugą i dziennikarstwem. Okres między 
.rodziną 12-tą a godz. 15-tą nadaje sic: do ro:z.po
ceynania podróży ora-z do zawierania związków 
miłosnych i przyjaznych. Na·stępne gojzlny za· 
powiadają się znowu gorzej. Narażeni jesteś· 
mY na większe straty maferialne i nieporozu
mienia z osobami, od których jesteśmy zależni. 
Kolo godz. 18-ei czeka nas powotizenie w 
związku ze sztuką i polityką. O tej porze do
brze jest także starać się o protekcję i popar
cie osób na wysokich stanowiskach. Wieczo
rem działają znowu gorsze wpływy, należy uni
kać ludzi, do których nie mamy zaufania i za
niechać wszystkiego, co nie jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe. żywe, 
posiada wybitne zdolności artystyczne, życie 
erotyczne odgrywa wielka role. brak wytrw~
łości w o.rac;r. 

w Zgiel"zu narazie zażegnany nie. Jeiden z jeleni był słabszy i nieco · 

ł..ódź, 24 liistopada. I zie zażegnany. W dniu wczorajszym od· mniejszy i ten zawsze padał ofiarą swe· 
(k) Jak już donosiliśmy pokrótce, w I była się konferencja, na której przedsta· go silniejszego przeciwnika. 

lokalu związ,ku „Praca" przy Wodnym 

1 

wiciele majstrów tkackich prosili 0 od- Ubiegłego roku ieień mnieJszy został 
Rynku 13 odbyło się zebranie delegatów rciczenie obrad w sprawie zawarcia no- tak strasznie ro2ami przeciwnika Pora· 
fabrycznych, na ,którym m, in. omówio-

1 

wej umowY zbiorowej na ol:G"es dwuch niony, że przebył długą kuracje w lecz· 
na ~ z.ostafa takZe ·spta\ta - reiiulańffntin07 tygodni. 1-·r- : · - - - -- nicy zwierząt dr. Warikoffa w Lodzi>~ 
delegatach. · . · Prośba ta została uwz.głędniona. a skąd, po wyzdrowieniu, wrócił do zwie-

W toku 'olfra:d wśkazarfo; żł"wpfó- nrzedstawiciele robotników oświadczy- rzyńca. . 
wadzenie w życie tego regulaminu przy li, że do czasu nowej konferencji nie Przed kmku dniami w zwierzyńcu po· 
czyni sie do zmniejszenia liczby zatar· j przystąpią do strafku. nownie rozgorzały walki. W jednej z 
gów w łódzkim przemyśle, p-0stauowio· :. • nich mniejszy jeleń został dosłownie 
no jednak zwrócić sie do okręgowej in- I Jutro - t. f. w środę 0 godz. 7-ei zmasakrowany ro2aml przeciwnika. 
specjł pracy w sprawie wprowadzenia 1 wieczór w okręgowej inspekcji pracy Przewiezionv na kurację dio lecznicy 
do prolektu regulaminu o delegatach odlbęidzie się konferencja przedstawicie· zdechł mimo staranuel opiekł. Stwier
pewnej p0prawki. ··· li central wszystldcb związków zawo- dzono, że Jeleń w walce odniósł prze· 

Poprawka ta polegać ma na tym, ie dowych oraz unii pracowników umyslo· bicie płuca, co stało sie Powodem zgo· 
w razie niewlaścłwesro spełniania oho· wych, celem zap-0znania ich z projektem I nu. 
wiązków przez delegata robotnicy będą maiącego powstać w lodzi stowarzysze Obecnie szkielet ielenia zostanie wy
mieli prawo usunąć go natychmiast ze nia, któresro celem jest racjonalna orga: preparowany i zboi?aci mieiskie muzeum 
stanowiska. lnizacja urlopów i odpoczynków niedziel· przvrodniczo-oedav:02iczne. 

~·~ nycb ludzi pracy. 
Strajk tkaczy w Zgierzu został nara- DANCING „TABARIN" 

Kredyty dłi1 właścicieli taksówek Dziś p!:\':s~e~ Bal 

· . • 'l"TABARIN SZALEJE" 
celem zakupu nowych wozów.-0 1ednohty typ taksówek Sala pięknie udekorowana - mor. :itr11kcit 

Łódź. 24 lisfopada. nia typu takiej dororiki samochodowej, 1 i niespodzianek -wstęri b"zn!atny 

(k) - Jak się docwiadrujemy; stMa· która będzie przystosowa·na do naszych 
niem 1JWiązku właścicieli taknówek w bruk6w. E h t 
Warsza.wi~ utwoNX>n~ ma być w .nai;bliż- Obecne wozy nie nada{ą się w zupeł- C a awan UfY 
s,zyim ~zas;e na ,ter.en1e st~hcy spe~Jaln~ ności do swych celów, !!dyż po barrdzo w demu przy ul. Pryncypalne; 20 
sp6łdz1eln~, ktore.i zadamem będzie fl- krótkim cza.isie nisizczą się, co naraża Łódź 24 listopada. 
naJllSOW~, z.akupów nc;>wych. wozów. ich właścide.li ~a cią~łe ~os.zty związa- {k) _W referacie k~rnym i.tar•)stwa 

Spółd%1e[rua. ~a będzie udz!elała kre~ ne z .reiperac1atI111 takisowk1. I po·niatoweJ!o w Łodzi odbyi:a się wczo-
dytów . wła~c1cielom taksowek ze Wozy te mają być więkisze od dotych raj rozprawa, będąca echem awantury w 
W1Szystk1ch mt.a•st, przy czym kredyty te czasowych, co pozwoli pOmieścić w nich domu przy ul. Pryncypalnej 20 na Choj~ 
będą przezn~e na zakup n?wych większa ilOść pasażerów. W ten sposób nach, o czym donosiliśmy przed kilku ty 
~6w na we1sce ~eh, . ~rsu.1ąc.yc:Ji - zdaniem· spółdzielni - publiczność !!odo.i.ami. 
JUZ ~ szer~u lat 1 me nada1ących Się będzie chętniej korzystała z komunika- Właśckiel tel!o domu p. Józef Tomas 
do uzy\ku. cji taksówkowej, co będzie mostło także oraz jeden z lokatorów - p. Franciszek 

Pozatem spółdzielnia ta podejmie od- wpłynąć na obniżkę taryfy na taksów~ Mielczarek, skazani zostali po 10 zło-
powiednie starania w kieł'unku stWMze- kach. tyfh grzywny za zakłócenie spokoju pu-

w I• e 1k1• Rok dob·1ega kOftCa ~~~n~~fu~6d;~<l·zr:::il:~·r~vncypalnej 
. Na roizprawie okazało się, że obyd-

Ludzkość state u wrót nowej ery waj udfill się w nocv do mieszkania jed-
nego z lokatorów tvlko w tvm celu, aby 

Tytllił powvższy: „Wie·lki Rok ·dooie· tryc7ności, maszyny parowej, raaia i te· sprawdzić, czv njkt tam nie nocuje bez
ga końca" - brzmi dość zagadkowo. lewizJi. wiemy. Co może przynieść- era pra.wnie. 
Wiemy przecież, że rok 1936-v kończy która ma si1ę rozpocząć? Na tvm tle doszło właśnie d::i awan
sie właśnie. A choć Hczył on 366 dni, nie Obszerne szczegółowe dia111e o tym, tury, podczas której jeden z lokatorów 
dowodzi wcale, ab:\' miał prawo do tv- jakie są wpływy poszczególnych zna- strzeilił z rewolweru przez okno, alar-
tułu: Wielki Rok. ków zodiakalnych znajdujemy w bogato mujacc policję. 

Wyjaśnić należy, iż rak ziemski jest ilustrowanym „Kalendarzu Ex·pressu Ilu· ••••111+1m+E·•m&•••••mw~-
Jrobną ' części:ą sktadową innego roku, stro\vanego" na rok 1937. · SKRADZIONO 
wiel!:iego. I tak, jak każdy miesiąc upty \Viedza i nauka, beletrystyka, hu· 
wa ncd znakiem jakiejś planety, rów· mor. życie praktyczne (we wszystkich f o R M u Ł Ę 
nież Wielkie Lata ulegają wplywom każ jjeg-o przejawach) są bogato w „Kalenda· ! 
dego z kolei Zodiaka. Co dala nam uplv· rzu Expressu" reprezentowane. Oo na· i 
. 'ąca .Glllę_cnie. J:m1lcza.ca sie er~ ęleik- py~ia ~.ctme. Cell.a 1.1.20 zl. MORDERCZEGO .GA.ZW _ 



rzy Napisał specjalnie dla „Express~": JERZY „BAK. 

I Sensacyjna powieśf spółczesna 

SICZO • 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL łfalwtln zerwal siię jak oparzony. _ To rzeba sprawdzić!„. Kto wy- - Bo„. mam do pani· zaufanie.„ Za-
Wśród przemysłowców wielką panikę 1vy- Ł t 1 • b' .,... 0 szed•? Komo 3·uz' ni'e ma? uwsżyl:am od razu, że pani jest iruną„„ - o r. - sycza1, 11·egaJ<\c po p - 1. „. b ' · • „ .. wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego imju w koszubi i skarpetka:ch - Przeklę- - WiększDść gości już odjechała„. - Sercliecwie panł dzJękui<; ... - Ja. 

nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- z t ł t lk dz·,·a ..1.1"\p·ad· ~a d·O n:i'ieJ· i· chw.yc;Lła 3'e1' rękę. Z Skl·w c' eh co 'kó ty totr• .... No, czemu pa·n się gapi·?„ - ·-· odpa:rł służący - os a· y · o pan Uiv 1. 
Y a swy pra wm w. - N1'e trneba„. Prns'Z.ę zosławić?„. -Jednym z najbardziej znienawidzonych przez wnza•snął na służącego. prezes i pan Seiblirt:z„. d 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- _ Ni•c, paniie prezes.ie„. ja tylko„ stu- Hal win przyikry! się pledem. broniła się gospodyni - Jutro z rana u a 
gaty właściciel wielu przedsiębiors~w w Polsce, cham„„ _odpad służący, nie mogąc po- _Nawet papier-Osy mi zabral!„. Łotr się pani osobiśc~e do pana Pomrucz.ka. 
ZKarol tHal~~ pots~adaj,cy. żonMę,_ ~ó.rklę iHsyn:i. '"'Strzym•aĆ s1'1ę od śmi'echu. przeklęty!... Jak ja teraz pojadę 'd10 .do- Jadlz.~a już ni1e spala tej niocy. 

a wy ropienie a1emmczego sc1c1e a alwin "' tu _ Czy to możliwe _ myślatia _ że ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru- - Więc tutaj byt Mś:::idel. rozumie mu?„„. Ktoś .musi przywieźć mu garni r 
dziakowi, pi~ć tysięcy dotych. Ale Rudziak pan?!... Mściio~el siedzial z nami przy 

1 

z .pata.cui„. Zywo!„. Ja wars tu wszyst- dostanę wresz,c]e zaijęcile, że stanę s1ę 
nie moŻe sobie dać rady z groźnym przeciwni- k h znowu pożytecznym cztookiem spole-
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- stole!... Kto to byl?!„. IC ···• czeństwa?„. _ Nte nędz:a, !llJiie zmęczenie, mi angażuje słynnego detektywa ameryka6skie- Slużący wzruszyt rami'On1amL 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego '.:1:e gtód bola:t ją najbardzbej, lecz świ-a-
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierze6- Rozdział ~4 dcmość nieużytecmości„. Zdawalo jej 
ca, rozpoczyna walkę z. zagadkowym Mścicie- stę, że jest wyjęta z poza prawa, że ka-
lem na śmierć i życie. • ()d i ... l!IJ!,·ona no '-'.-., żdy może z 111ią uozyniić, oo mu siię żyw~ Jedyną osolJą, która widziała twarz Mści- rnie -n.odoba, że żyje tyllkio z czyjejś lasiki. 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 1 Una moz' e hyc' przyi'ęta przez pana tylko ł-' został ranny w głowę, nie może się poruszać Przez cały dzień by! wścrekty. Kaza I oto :wowu wchodził w szeregi . ludzi 
i mówi niewyraźnie. Na· pytanie kto jest Mści- do sjeb.iie wezwać Czarnego Króla i zro- jako praoownica.„ Żac1nych innych zobo- pracy, Judzii, mających jaik1ilś cel przed 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły?".„ Co to bit mu p.ie'kielną awa'llturę. wiązań względem pana mi'eć jej nbe wol- s-:.itą, Judzi potrzebnych„. _ 
ma znaczyć - nikt nie wie,„ 1 N' no„. Jeżeli pan sobie życzy, mogę po- k t tu• Jedną ź najtragicz~jszych ofiar wyzyski- - Rozwiązuję z panem umowę„.. ie Nazajutrz o ósmej z rana cze a a z 
wacza - Halwina, jest dawmy jego robotnik, dostanie pan więcej ani grosza!„. To są hrywać jej pensję„„ prz.ed w~ellką fabryką Pomruczka. Jesz-
Stanisław Ziętek, którego Ha:hvin tak misternie kpiny!... Pan obiecywał, że Mśckiel bę- - Ald, panie prez,esie„. - oburzy! cze g-0 nie było. Przyszie•d!r około polu
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na dz.ie w ciągu killku tygodni pokonany, a s:e Pomruczek - To mnLe obraża„. Chęt dnia. Przyjął ją pierwszą. 
:!~ub~~wo~:Yn!r~:cłYe :t~~y:ht~~t1':Ch ~c:;.~~ tymczasem on się rozzuchwala :::ornz nie ją przyjmę„. NLech się zgłosi... - Panr Mf.otecka, tak? - zapytał, 
szał go do. zamordowania niejakiego Aleksan- bardziej!„. Dl'użej tegio nie mogę tolero- - Dz,i.ękuję pan„. Dużej pensji ni,ech r.ie podnosząc głowy. 
dra Arbuzowa! któ~ydz!1ałł jbego kryminalAną prze- wać.„ Skończył·o siię„. jE-j pan nile dajre„. NaiwYżej trzysta ztoh- _ Taik.„ to ja„. _ odpa:!lła Jad.Jz.ia. nie-
szłość. Ha1Wll1 s1e zia owiem w meryce Czarny Król słuchał ze spokojną mi- tyc-h mresi.ęcmie. To wystarczy„ I nie·c śmia:f,o. 
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem . b t st'ę d·z·i'ewczyn.a ni··e prz"""raJCOWUJ·ie„. ł N · okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł ną. Jak gdyby wcale n1e o mm y1a ~ł-' Po'Cllniiósł gl•owę i o.niemi-a . •Le ~~ 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na mowa. -Dobrze, pande prez-esi•e„. Dla pana ·dział jeszicze w życiu tak pi.ę'knej dziew-
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego Wreszicie, gdy Halwin skończy!, od- wszystko uczyiruię„. 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy Pomrncz~ by! finansowo zależny od czyny. h . był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się part: ć . Jadzi.a bowiem mimo doma.nyc c1er-
n1m Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, - MQżliwe, że co do Mściidela pa:n pre- łfalwi:na, musiał się wtlęc Hcz.y z Jego pień bairdiz~ej jeszcże oistatndo wypięk
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, zes ma raję„. Prz.ecenilliem niiec~ swe si,.. zdaniem i zachcitankami„. Choć mu ni1e n;ala. Cierpienia, rzek!libyś, bardziej jesz-
Alfa i Bila. ly„. Ale to nie wYklucza możJ.twości w smak szlo to zastrzeżenie w sprawiie cze usz1acheiJnilły jej k'Iaisyczne rysy. Mi-Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna ''-!' · · mm,zgów, nie śmia.1 przeciwstawić sdę • d ŚĆ b · i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, przyłapania go W naiJu izszym czasie„„ mo slkromnego stroju ITT1'0 O i UJIIllą 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, Jed.nalkże mam dla pana P•rezesa inną WO'!i „pana prezesa"„„ uroda biły z jej całej postaci!. 
stanowiący jedyną pami11tkę po Jej mate~. z me- c~ekawą wiiadomość„. - A wllięc załatwione! - rzek! zado.- Pomruczek czul się wobec niej onie-
d~lionem tym ł111ł_:1111t •i.tł 4zi~ wy~d i-~ w no- Hal win zmarszczy.I brwf. 'wolony. Hał-wiłn„~wracając, się .do dietek„ • . I 
~e,f{~~~k:~wje~~ęt:~naj!ra!~~f:~uf' N~~f:;: - No, oo?... tywa - !eraz trzeba jakoś to sprytnie smi.:_o'iJn~ch pani„. siada .. „ _ bąkq~ł 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i clice jej - - Od11alaiztem tę ClZliew:::.zynę„. urz.ąd21ić„: Najlepiej będtz~e. jeśli pan na- n:miieni·ąc się jak sztubak 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, _Jadzię MfQtecką?! _zapytał Hal- \\liąże kontakt z kierownictwem tego do- Jadziia us~adła na b~egu krzesła. Po 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· . . mu noclegowego„. N~echaj ktoś z kłcrow k k d 1 
niczy sposób. win rozpromuen.ilOny. · ~- . _,1, p k prawiła su ien ę, unoszącą s~ę spo pa -

Halwin nie zadowolił się śmierci11 Arbuzo- Cza-my Król skmąt potakująco głową. nictwa WSll\.aże jeJ a..uJI."es omrucz a„. ta. Pomrucziek rzucił ndeznaicz,ne spojrze-
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, - Gdzi•e ją pan odinalazł?.„ - Doskonale, pank pre·zesie„. Spra- nie na jej nogi. 
Renata, komunikowała się z ArbuzoWJ.:m. Na _ w diomu nocleg·owym„. Przycho- wa będZ1i1e zatatwiona.„ _ Ta.aiak„. _ mru'kiruąl, rurnie111ia,c się 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc dzi tam codlzień na noc„. Jeszicz.e tego samego di1a Czarny Król ponowll1iie - Więc pani reflektuje na tę likcyjuego, swego dawnego lokaja Jana, by ? wype•..,,1·t -~eco .... 1·e Ha:lwina. 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. - A co robi w dzień .. „ i~. l LA """ posadę w magazY'llli:e ... Doskonale„ Pen-

Pewuego dnia pani Renata zdemaskowała - Nie Wiłem„. Prawdopodobnie włó- Po trudaich oalodzienin:e·j wtóL"Zęgi Ja- sja pani WYII\IOSliĆ będzive 300 z~otych mie-
fikcyjnego Arbuzowa, który zdąż7ł jednak prze- czv się bez oelu„. Szuka posady„. dzia wrócilła wtliecz:ol"em gfodna 4 zzięb- sięcz:111ie„. 
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona · _ Sruka posady„. _powtórzył Ha·l- r, ,ięta do ponurej, brudnej vzby, zwanej _ Ile? _ zdziwi;lia silę Jadz.i.ia, nie 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią C ka' z sztimn,i'e ,,domem noclegowym". Dozo-za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata win w zamyśleiu - ze J pan„. ara-z • wierząc swemu wczęściu. 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· • ::oś się zrobi. Podszedł do tel·efonu i na- rująca na dole gospodY111i, która zazwY- - Trzysta złotych„. - powtórzył 
ki, Dony, obydwie bowiem. - matka i córka - kręcilł jakiś numer. cz.aj zasypyW;a:la ją wyrzutami, dziś u- P;)mmczek, ohwaląc w myślach gust kWołchdałył tegows.amhego. męzczyznę - dyrektora - H"'llo' Czy mogę poprosić pana śmi'echnęła si:ę nawet na jej powi'tMie. H I . 
' a ys awa ie rOnlB. QJ „„ Pan' . J 'd . Ml t a wina. 

Pewne~o dnia znaleziono panł11 Renatę mar· Pomruazlka? „. . - '1 siię naZJYwa a Wilga 0 ·e- Zły był tyfl<Jo, że Halwiln zastrzegł 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. - W tej chw.i1li - odparł urzędnik - eka tak?„. . suhLe wyłączność oo do tej dziewczyny. 
Komisarz Wentzel ~aże go areszt.ować. Jed-1 Zarn·z pana połą.czę„„ - Tatk„. - od!parta Jaictzia bema- Ale pocieszał stę, że jakoś to będzie„. 
nakże po are.sztow~iu. dowia~uje się ze znale- Po kilku selrnnda•ch rozległ się śpiew- dzi,ejnym gtl()lsem, paitrząc z p·rz.estra- łialw•n n.i'le mus•; p~eci'e w1'0dz1'eć o zionych u Wichrowa hstów, ze łączyło go coś ' h . ...t' • ., " •" » "" 
z jego żoną„. Komisarz Wentzel jest tym od-1 ny gtOIS Cz·echa: I o em 11:1 g'OISPOuiY1111ę. . . . wse;ystlkim„. 
kryciem zdruzgotany... - Tu Pomruczek„. Kto m6wi? Czyzby ZIIllO'WU 2JWalrto SILę na ruą la- - Więc zgadza sd.ę pani na te wa-

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił _ Halw.in„. lkieś n~eS'zczęśaue? ... Praywyklta już do runikil.. _ zapytał. 
się niejaifi M~rtinez z prośbą o o~szukanie fego _ Uszainowanie dla pana pre·zesa„„ niepow1odizeń życiowych, ailie co•raz mniej _ O, tak. _ odipowdiedlzilata szybko. przyrodruej 51ostry, którą oczeku1e spadek w . d Ś • k l ~hj ; 
wysokości milh>na dolarów. Martinez nie zna Czym mogę ~łuzyć?„ Jak zdróweczko?„ o porno -Cl wy. a~ywa ,.., CJ:gan.zm. - Doskom.J.e .. Więc może panii zaraz 
jej nazwiska, wie tylko, że w jef posiadaniu - Dzię:lruję„. Panie P.omru:zek. Mam Czuła przemęczendle w nl()lgiach 1 strasiz- przystąpić dJo pracy„. Wydam niezwlocz 
znafduje się medalion z ~dpowiednim napisem„. do pan:a prośbę.„ Liwy z~~ęt w głow~e.. . nie dyspo~ycje magazyn:ierowi.. 

Cz~rny Król zapala się do tej roboty i po- - Dla pana preZ!esa uczynię ws:zy- Jeśli Ją Zil110W1ll wygina.Ją OO. ul\ilcę za Ja.dZia wsta:la Chciata już odejść 
~~a:;;aJa~~~~ k~ó~u~~ 0z~;~n~~e wwl~wt n~~:i stko~.. . . . ja~ie~ tam . nieJ?opełlnruone '!'f~Y, dokąd! Ro uważała, że ~ie wypada zatrzymy0~ 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod - Chodzi o posadę dla pewneJ dZllew- PÓJdz1e? W.i.e<li~'lałla, że SIU~Ieme ma czy- wać się dłUżej w gabilntecile szefa„. Taki 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłf>wlec czyny„. Wszystlm jed1rm ja:Jra to będzie ~te, aJ!e o.sta~1/e ~dlarzein~ prz·e~onaty przemys!owiiec ma peWttlli.le huk mboty!.. 
uratf>wał Jadzię I zakochał sle w nleJ po uszy, po-sarda„. J<t, że brak wilny me mbe,zip1ecza 1eszczie Gdz~eżby miait cza.is z ni'ą roizmawiać! ..• 
lecz Jadzia, pomnąc Jeg(} krzywdy, nie chce go Posadę Hm _ wahał Si"' Po- irdkogo przied kairą .•. Można być uikara- A p ,.n. i.: b;"' ł -'- tu znać. - „„ „. " ' • . . . omruczol\. 11\.om 111uowa Cuoy 

Wlchroti wychodzi na wolność, gdyż podeJ- mruczek - Można zriobDć, ale.... ,nym za ~redhy, pope~mone p~ez m- kszcz-e powiedlz.ieć, żeby Jadizię ziatrzy-
rzenle o zamordowanie Halwinf>weJ pada zoo· - Afo oo?„. nych ~u „. _ . . mać w swym gabtneaiie„. Żeby mógł 
wu na Jana, fikcyJoeg(} Arbuzowa. - Przy okazji chciałbym pan.a pre- '!Vl'Jęc też przielęlm~~ wzrokiem przynajmnllej je-szcze ra.z spo11rzeć w jej 
• Nazajutrz odbył się ślub Dony z Wichro-. zesa zaw.i1adomitć, że przyjąłem już wczo spoJrzal~ na: gospod'ynuę 11 cz.e~ała. na wy cudowne, rozmaTZOIIlle oczy„. -

111w kilk d • t podejrzanym lokalu raj jedną pracoW!llilCę„. Pańską dawną r<Jk .z }eJ ust .. A. gosp-od~ Jeszcre raz ~ Zaraz„. wbę.c musz,ę zapisać pani 
zamiejskim a odb~łposi;mbJ, na którym Halwin sekretarkę„„ . . uśm1eidhnęła. SL~ 1 ~aTiai: }mię i niazwi's1m.„ - rze/k'l, wyciągając 
upił się do ni~przytonm:~ci, grożąc ~ pifane- - Pan przyJąf Jainlkę Malzównę? „ - 8? ~n1cI:zlli painu:.„ J?o nas zgł'ias~a·i'ą arkusz papieru - Nooch pamti sicida„. 
mu, że stratu1e • M~c1ciela. - Służba po- _ Talk„. Dziewczyna została bez po- Sit~ różm Iudizt, poszukuJący praiooiwnilee. I pi.sal coś dll!ugo ~ patrzał co chwiile 
~i!:łaN!~j:;r:tiiJW::e~b~~~oilm~fęmb:: 1!~tc::· sady„. ż_al mi jej bytio„ .. więc„. I w~aśnie ~głosi~. się jedlen„. zaTaz podam na fad!znę, która wieoci~a się na krześle„. 

Nikt nie mógł mu wytłumaczyć, gdzie się Halwm. zagryz.t· wia.rg1. . panJt ~azw~ISI~ ~ .. a~r~„. . . . AJ1e i: on 111i1e mógł spo.~mjniie u:s~edzdeć. 
podziała jego odzież. Dopiero znaleziony na - To nUebezpieczna d'Zll.1ewczyna„. ZaJr~ala dlo JakVeJś kartki 1 oitągnęla Jej wzrok dziatat nań magnetycmte. Nte 
krześle list wytłumaczył mu wszystko. Niech pan się jej strzeże„„ d~lej: . mógł jedina!k d~użej ziatrzymywać jej w; 

Treść tego lis~u była następująca:, . - He-he-he„. - roześmiał silę Po- - Jarns~av Pomrncze'k„ .. :przemysłą_- gabil[J!ecie. 
- Uszanowani~ ~la. pkan~ prezesa. Cbhctl!-· 1 mruczek - Ja lubię tak:ie kobiety„. A wit:c„„ Mostowa 9„„ P01SZ1Uikuj>e pracow- Zadzwonił na woźnego i rozk·->zał mu łem raz przekonac się 1a się panowie awią . . , . . . • · , d k ,• • Od "" 

i złożyłem wam niespodziewaną wi~yt~ Aby C? się tyczy t~J panskleJ drug1eJ pete~t- ·ni:cy. '0 pa ?Watnua w magazyrne„. - - Proszę tu sprowadzić pana Przę-
pokazać szanownemu p3nu prezesow,1. ze. wal- k1.„ Ja:k ona się nazywa?„„ Gdzie m11e- pow1aida pana ta posa.da?. . . . slk:iego.„ 
ka z Mścicielem ~e jest t~ łatwa, 1a~ ~1ę .Pa· sika ?„. - Czy odpowiada m~?„. - · diz1wą~ Woźny skłonił siię i wysizedl. 
~~ zdz~~rJ~~w~:: f~~1ew:!z m~len~wa~~~: - Już ja ją do parna przy~Jc;„. Nazy- si~ Jadzia, nie .wierząc ": p~awd'.ziwosc - To nasz magarzynier„. Bardlzo mi-
ści;;:„ Przypuszczam, że na .P~zyszłość będzie w-c. si1ę Jadwiga Mlotecka.„ Piękna dzie· sl?w gosp,od~1„ - Pewn~e, ze m1. odpo- ty i sympatyczny człowietk:„. _ wYjaśnJ.~ 
szanowny pan P!':zi:s ostrożrue1szy w wydawa- wczyna„„ Wl<!da„. Kazda pr~ca m1 .odpCJwrnda„„ Fomruczek. 
niu sadów o Msc1.;:ielu. • nk' - Tak?„. Byleby wydostać s~ę z teJ nędzy„. Ale DaJczy c1·ąg Jat•A z głębokim szacu iem 1 -~...._ dl •, _,1.. .+ 11!e bra!ai~ [!J - a•v Mśc:iciel Iudz.kiolt kDJrll)ll. ....,,.. .O.wszem.. a e iwr~am P.ana.„ a<:ze2'o paru ~ur,<ł~ mn~ WY. . r.. . 



Rądioodbiorniki „R E x~ 
doskonałe, zużywają najmniej prądu: 
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Łódi, Piotrkowska 142 

0!~Ec~!!s!N~.~J Dr. Klaczkowa 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 KOBIECE. 

przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. 
w niedz. i święta 9-12 w poł. _ orzyimuie codz. od J0- 12 i 5-8 wiecz 

uOLLA"'auM.? JEST DOWODNIE NAJBARDZIEJ 

ROZPOW~ZECHNIOlłlĄ MA.RKĄ NA KULr ZIE.M,SKTJ:J ~ Dr. med. MIKOŁAJ Doktor TREPMArł 
. PRZYCHODNIA M tk. ! HIE ISTNIEJE MARKA LEPSZA,CZV TEŻ PEWNuUsZA 

WENEROLOGIC"'-A a • 01>,,0LLAMau.M •. l,GDYŻ.OUA"JEST 8EZSPR'ZfC%NIE BORNSTEIN specJalista chorób wenerycznych • 

..,.,. NIEPUE{UGN.IONA TAK wlWEJ IAKO~Cl,IAK I OEUKATNOSQ! skórnych moczopłciownch 

Leczenie chor. weneryczn. f skórnych. Zapisu.f cle 
• · "' 

d l l d 5/'f.<t'W'~eA'nie ~~ ~„/.,,,„~-. Z d k 6 l ei 

ZAWADZKA 1 t1e2~2e·f7o3.n swe zec o --j~ ~-'-AAn~.D-t. . • 'Nf;'i9?<iio1 Ch b k bi awa z a 2::4-1.2 
~ 401:-t-;;;r;~,~a.rJ-<t!I oro y o ece, 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. ,.RBOPLI MLEKA' akuszeria !PrzyJmuJe cd 8~~cz:-4 i og 5- 9 

POR:": ~E~~ore. . • :~;·w;·;k;;;;ki~filf:~t;A·Gi;;~~j;~i;;; . Piotrkowska 292 Dr. H. GUISZfoUł 
Dr. Rundszte1n •P•C.. chor. ;enerycznych, akórnych z~ilt.łosK~ąt~4 ~d. ZIOMKOWSKI AKUS~i~s~k·aCiolb~c~~OLOQ 

, • I eksualnych • E OMAN spec. chor. wencrycznvch. skórnych. 2 
. AKUSZER„ Qll'tEKOLOQ Cegielniana 11 tel 238-02 Dr. PRAPORT I Dr. F L włos6w i moczopłciowych zAC.HODS'tlA 66. Tel. 129~5 

POMORSKA 1 Telefon • . •. od 10-1 od 3-6 6-go SIERPNIA 4', tel. 118-33· PrzyJmuie od 9-11 I .od 5-7 w1ecz. 

. ... ' . 127•84 od 8-12 I od 4.9 w nledz. 1 sw1ęta od 9-~ ur. med. Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i L k I ł# I 
·PrzyJmuie od 8-10 r. i ~-ej. Doktór REICHER M TAUBENHAUS __ ś_~~2-· --~ ~ a ~n ~po.w~ 

Dr me~ H. LUBICZ SPECJAUStA CHORÓB SKÓRNYCH • Or. BIBERGAL :0zl'~a:r;1 b~zi::11fs!k~l~kna~a~~?r;~ 
' • · WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH AKUSZER • GINEKOLOG Med. punkcie POSZUIO:W ANY. Oferty z po· 

Chor. skórne 1 w.eneryczne Południowa 28 TeL 201·93. Przyjmuje od 8-9 r. I 4-~8 w. daniem warunkuów ;io administracji 

przeprowadził się na ul. 1'zyjmuie od 8-ll rano 1 od 5-8 Z g. k J ł tel choroby skórne, weneryczne I seksualne· Re'l>ubllki" pod o.cl 1 stycznią." 

(Róg ~!:;~~~~~~1?~e~\41 _32• ~\J!_l}_i_edzielę_J~lęta_ od 9~12 JerS a 24&.'09Przyt:u~A~Z~A 1 /6;ant;1·1 ~~6-~S W· 20~" ZL. DAM za ~y_robienie pos~df.. 
od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. VOKS :Radio z 3 lampami zł 135~ ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- W niedziele i święta od 9 do 1 pp. Wiadomość w adm1m.słr. „.Expressu · 

· - .- z 4 lampami zł. 180.-. Sprzedaź na r?w ręczn_y-ch. Wyucza szydełkowa- • • • • BUDI<;A z wę~Ic:m duza w b . . jobr~m 

Dr HENRYKOWSKI raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska ma druty 1 haftów,_pr~ca zai;:ew~io~a. Or N ieWISZSkl punkcie okazyime do s~rzed.a.rua. W1a· 

' nr. 79 w podwór1!u. Kurs 10 zł. Pr~yimuie zamów1ema. • domooć: Przędzalniana I. 50 m. 6, -

Spe.cJaliąta chorób skórnyc", _ Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. I p. Specł. chor. wenerycznych. skórnych GrzelaczY'k. . _ " 

wenerycznych i seksualnych ,OARNITURY :r;mjelegantsze szyje po m. 29. i seksualnych . S~OLA tańców „L1bow1cza , ~achod-

TRAUGUTTA 9, tel. 26-2·98. 40 zł. Dy.plomowany zakład krawiec- WYNAGRODZĘ, lłto odniesie zaginia: ANDRZEJA S. telefon 159-40 m~ 66, wyucza za 8 zt. całkowi~y _kurs 

J>d 8 - · 11-ef I od 6 - 9-tej wieczór, kL S. Pastawelski, Cegielniana 23, nego., białego, kudłatego pieska (sz.pic) Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 t~nców nowo·cze_5nych. InformacJe I za-

, niedziele i śwleta od 9 - 12.qO fr. I. p. S.vecjalność: palta zimowe. Narutowtcza 109 Dani·elewicz. · w niedziele I święta 9-12. p.isy caly dzień. 

/; 
KINO 

Dziś 
rewelacyjna 
premiera I 

O ł 11u1 

NAJWIĘKSZA SENSACJA śWIATA I 
Pi:Im - potęgą.! film - fenomen! 

Władca 
W roli tytułowej' genjalny · 

· LUIS ·TRENKER 

• 

„Wlad1ca Kalifornii" odzna
czony na tegorocznej Wysta
wie filmowej w Wenecji 
„pucharem Mussoliini'eigo", 
zaćmil wszystko dotychczas 
w kinematografii stworzone! 

Po raz pierwszy w ŁoClził Pocz. seansów o g. 4 pp. Certy miejsc na I seans - 50 gr. i 54 gr. Na nast. seanse: 54 gr .• 85 gr. i 1:09 zl. 

~ : '~ „ ~., ·. . .- - . - . -. ' ' ~ -~ ' :~ -·.-· '·. -•;> ; .-~. : ~· ···:·, „ „. . - : - ~ ': - : . ' ' ;:-, ' -

DZIŚ PREMIERA1 Wielki film erotyczny z życia cars•kiei Rosji p. t. 

wg. sztuki WIKTORA SARDOU. i 
W roli głów. MARIE BELL O 

Nad.program piękny dodatek w kolo .; 
rach. ~ 

Passepartout i l>Hety ulgowe nieważne. D. 
Ceny miejsc od 54 gr. _._.umi..aL.a .... L.IL 

C.ll n dr se; Ż o lis A i ~~~~~~~~~~~~~~~._ ii w.i10sną. nie jest! - usm~echa.ła się s1ziucznd·e. 

V, W - Zdawało mr się - mówił raz Sta- Tego oo·!a - po !k.rótlkim, lecz moc-

, , sze>k - że naj:p1ękniejlszy jest ia'S Jesile- nym dieszc.zu - las nabraJ nowych ko-

l ( h P I• e r w s z a m 1• ł o s ( ni ·ą, ż.e nie ma cudnbe,isizeg.o widoku nad lorów i kriaJSy. MoŻina byto p.ow~edzieć, 
wykrawek fu1otlrowego wrzosowiisika„. że rozz'i!eileinil sLę niemail w oczach. 
Ale teraiz w.ildzę, że j~szcz.e p.iękniiej jest JuUa i Stasziek siedziieH jak zawsze 
tu wiosną. na progu pawiilionu. 

" 270) 

Byto nii1emal co.ś dz~e<Ci1nn.ego w iich - Patrz na te•:i. krZiak rdestu - mó-

Powieśt spółczesna - radośdi, ikdedy (sami staTIJOwi·ąc <lrobn1ut- wrt Reazyński - wcwraj był ni•emal 

~ l<ą cząs1Jkę ogmmnej przyrndy) śledz1ill.ii nagj,, a dziiŚ już cały pokrył g,jię zielenuą. 

Danuta Kresińska, e.ksredJ11n JC'l w m11· Byto już ba1.1dzo pó~no: sł1ońce wzno- wszys1Jk,De :lmI.e.me st:ad:ila tego powolne- Nagle dla uszu i·ch dios:z!o szcz•ekanń e 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostaie g:fo się wysoko u·ad horyzontem, a pta- go diope~niania się cudu wilosny. psa, a zaraz pot~m z lasu wyłoniił S•ię 

zredukowana. · S J I ł k l ku 'b 
Nie mogąc znaletć prac"I :..... mając na k1 śp~ewaty weso'lio p.o lesiie, kiedy ta- u1H bybo dobrze. Ro.zi entwil j~ kwiie cz owiłe w zile· ·Onej J."ltce Zie strze1 ą, 

1trzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· ł1!'.s.fa,w i Jul1iia wracaU z Brzeżanek do ci;eń i wai.ąż jesz.cze z.naj'dio·wała ilStotny przerauccmą przez ramię. 

sza. Orzymamow.!1c. setllS życia w nagłych i g0irą.cych piiesz- - Leśniczy! - mruknęła Julia, ma-

Dowfadule sie o tern narzeczony Da- - Jak piięk.ny je'St świlaJt ..• Jak ptęknie cwtach swego kochanlka. chi!nalrnLe ·o·dsuwając s1i1ę od Stasz!ka. 

nuśki., Stanisław Reczyński i nie wierząc 1··cst z' y:c;i:e ! - uśmiechał się 0 eczyn' ski1, Ale nii1e moma żyć dlługo w świecie Leśniliczy, "'O~nawszy hrabin"", z us za 
w platoniczność tego stosunku. zrywa · • .1." ~· .,. 

z nią. gna1jąc d!rogą, wj,jącą się wśród liasu. haiki. Sama zresztą Ju:li:a zdlawałla sobie 111owani1em zdijąl kapelusz. 

Kres!ńska po wielu przygodach poznaje A wiatr wlosemy muskał' mu twarz sprawę, że musr wres.zde nas.tąpilć kres Byl to ni:emtod.y już, opah}ny słoń-

tajemniczego dżentelmena. Karola Omicza, i raizwl'ewa1 z.l·odste loki Juhi-Ludwiiki« tej poecyc.z.nej :iJdyUi. cem i wiatrem mężczyzna o poist;:pnej 

który - ciężko chory - żeni sle z nią. W mi„c:lizyczas~e otrzymata trzy w twarzy i bystrych oczach. Id.ąc utykat 
Stanisław Reczyńskl zostaie szoferem .,. 

. u Jul ii hr. Orotomirskiej. Miedzy szoferem Rozdział sto pięćdziesiąty trzeci. gorącym toni~e utrzymane lj,gfy od Wło- lt:kko, pott!eważ sweg.o czasu pos.trzel-0-

1 hrabin11 zawiązuje sii; płomienny romans. TRAGICZNA PRAWDA dlimLerza Zbylms!kiegio, który za każ- 1 
ny ziositał w nogę przez klusownika. 

Jes1zcze raz jeden i drugii prz.ewalHal dym razem zapewniał ją o gfębokie·j • Uspokoiwszy psa, p.odszed! dlo dzie

- Dn~eje - zauważył. - Straszniie s:ię prż6Z śwtat kr:)tka śnieżna zadymka ,swojej miltośc•i i ptsal, że z ni!ecierpliwoś- dzic.zrk:i. 

krótka byla ta noc! - i zrobtla S1ię nad pod'z,iw wczesna a cią licz:y dniie, Medy z.oba·czy J<t ZU!OWU. · - Dzień dobry pani hrabk1ic ! - wi-

- Ale za to bardzo Pi1ę'kma!. · N;,e za- ci·epla w.iiosna. - I co s1ię sta1111te. s!k!orn ci dlwaj za- hł ją gnzecznie, chociaż bez un iżon ości. 

pomnę jej ni.gdy - zapewniab go hl'a- Kw1ecień rozzieleni~! S!Dę muijardami kuch.an.i we mnlie ludz~e spotkają się z - Dzień dobry panu! - skinęła g!o-

Przeciągnę~a suę zinowu. traw - po łą:kach r-ozżó?ci.tio się morze snbą? Czy nLe dopflowadzii to d~ ostrz.ej... wą Grotiomirska. - Pan na obchodzie? 

- Cz.as wracać dio domu! - oświad- jaskrów, zab.ieUro S:ilę podis:zyc!e lasów 1 szych k·onfJ.ilktów?„. Jak przedewszyst- - A, tak ... Nh:! braik zrodz1ei i ktu-

ozyfa. ': pb!mami anemonów. I }\i Em ust-0s'll'nlkuje si1ę do teg.o Staszek? . sown'ików, dybi.ących n.a pańskie · dobro. 

Ubr.a'fa się szybko i sildnęra na Stasz- Skowronek cm.a-z ~f,ośni:ej ~pi~wa~ l. M~śl. o tem ps~la jej czasem nastrój ) - Ja~ tam zwier~o,sta~? - z.agad~~ 

k,l. Laeżcezbychjoec! ~?z·diactapkłoawsz1.'~c' 1.,e· "'utowa do nad p-0Jem, w. pa~u zaz1e'lernły S111ę listki 
1

1 chocilaz p1oc.a!l1unk1 Sitas-zka były dener-
1 
ła go Julia, aczkolwiek me z :i l ezał o 1eJ 

su. 
1
• - ,., b.zów. 1 wuiąc·o up·o.ine, ona - gnębii01na wyrzu- bynajmniej na podtrzymaniu kom.wer-

dr,)gi, ni~ spieszyła ~iię, . Brzozy zmJeniiity s ię w Mał10- zielone I tarni surnlienia - odsuwała Się naraz od I sacji. . 

- . ~u~·sz co, ż~ J~st nu ~)~ do- fontanny . M?c~1i1ej s?1'kały w p~i~ olch , ni1ego i pos.ępniiata. . . . I Wi~ać, że porusizyta ~emat bardzo 

brze, 1z n.1e chce m1 się z tcd "~ ... .Jsć. . kolorowe dz1ę ctl()ly i coraz gł1ośme1iszym . - Co s.11ę z tobą d·z11er.e, kochairNe? - . dla lesinego czitowi.eka mity, alb owiem 

- Wl·ęC zostańmy 5eszczr; ! ... O, ~o c11 śpiewem w m~arę jak z da1ekiego Po- · pytal się trnskrvw·i.e eks-s1udent. A ona, pn~ępne oblicze jego rozjaśnH'J si ę. 

chodzi-? ewentualnie JJ.Owiesz pokoJów- h1unia wracaly stada ptaków - roz- chodaż sto razy zamierzała pow i·e dz ieć ~ O, zwierz•osta1n poprawi.t się 

ce, że zanocowałaś w Tucholinie. b rzmiewał las. mu prawdę, za każdym razC:m - nie znacznl·e! Saren przybyło mnóstwo a i 

Sp·ojrzeli siohie w o.czy i znów w Julia i Stanis la w dz.i eń w dz i Eń przy- chcąc zadać mu bólu, cofala ~·ię, SP'O- bażantów jest zatrzę s i enie... . Tylko, że 

7.renicach 1ch zami·gota!y złote iS'kier.lrj kżdżali do l eś nego pawilonu i tu, sie- w:·edź swoją o<llklad1ając na k.iedyi111dzrej. juchv Uskt namnieżyly s.ię okrutnie ...• 

pożac1ania ... d ząc na pN;gu, ci.eszyli SÓJę s f.ońcem - Ach, przew.k!Jzi:alo ci się! ... Nic mi (Dalszy ctąr: jutro}-



W 'la Od I I I 12 6 Sfałszowali wynik 

· DOS · Z\VJC es \VO : ~~~~8e~lk1~p-=d~:ę:1~c~:~: 
W t t "' b · 1W. Częstochowie rozegrany został u· 

os a nim meczu okserskim w Niemczech biegłej niedzieli mecz bokserski o mi-

DESAu, 24· listopada. I ce z Barthem. sok<> Brandta 8 'W drugiej Szymura i>ije strzostWo klasy B okręgu śląskiego mię-
Trzeci i • ostatni wystę~ bokserów ~a zakońc.!enie odb>:ły się dwa spot~ na punkty Ri~htera. / dzy miejscową Makkabi a jej imien?i:i~ 

Warty w ~iemczech przyniosł Polakom kama w wadze półciężkiej. Zwycięstwa Zawody cieszyły się dużym zaintere- 1 ką z ~nowca: T~z.ec~ zawodntkow 

nowe zwyctęst":°. Drużyna poznańska I w obu wypadkach odnieśli Polacy. w sowaniem. Bokserzy poznańscy pozo- '. Makkab1 sosnowieckie} miało nadwagę, 
wystąpiła przeciwko reprezentacji mia- 1 pierwszej parze Klimecki zwycięża wy• stawili jaknajlepsze wrażenie. I wobec czego mecz powinien być zwery· 
sta, która dążąc do uzyskania jaknajlep- likowany jako waloower dla drużyny czę 

szego wyniku, zasiliła sw6j skład kilko- mochowskiej. Stwierdzone jednak Źo-
ma zawodnikami z Magdeburga. Warta lód Ź pod z n akie m bo ks u stało, że na protokule została sfałszowa-
pokonała przeciwnika zdecydowanie w na waga jednego z zawodników. 

stOsunku 12:6 (9 spotkań). Szereg ciekawych imprez pięściarskich odbędzlti1 się Sprawą U, zajmą się śląskie władze 
Wyniki p-zedstawiają się następu· w bieżącym tygodniu bokserskie. . 

jąco: Tydzień bieżący będzie pod wzglę-: atru Miejskiego przy ul. Śródmiejskiei 15 
W wadze muszej Koziołek zremiso-; dem ilości imprez bokserskich w Łodzi mecz dwuch reprezentacyj: Łódź Pół· Olimpijczyk Spence 

wał z Pfulem. I rekordowy. Poza meczem dzisiejszym noc - Łódź Połudinie, z którego dochód 
w wadze piórkowej Kolasch i j Geyer ---: Kruszee~d~:· progr.a~ meczów przeznaczony je-st na Polski Biały Krzyż. chce trenowat polskich pł\twak6w 

, ow P:ZY I bokserskich na na1bhzsza dm 1es nastę- Będzie to równocześnie mecz elimi- Polski Zw. Pływacki otrzymał od jedu.elfo z 
~an? . zwy<:1ę~~o n~ ~rankowskltD, I pujący: w czwartek o g-0dz. 20-tej w sali nacyjny przed ustaleniem reprezentacji i najwybHniejszych „Coach'6w" amerykańsklego 
choaaz bardzie} sprawiedliwy byłby •vv Geyera 1 p· t k 1 · · db d Ł d. · St tt W · t I pływactwa, Brookia prop0zycJę zaangażowania „ J przy u . io r ows tleJ o ę ą o zi na u . gar~. programie. ego 1 na trenera polskich pływaków znanego trenera, 
nik remisowy. się międzyklubowe zawody Sokoła, w meczu odbędzie się szereg sensacyp~y~h' a dawniej zawodnika olimpijskiego Leonarda 

W pierwszej parrze wagi lekkiej Rata- których w~znt' udział pięściarze IKP, walk jak: Liherman (H) - Grambo (KEl. I Spence. Pon.łewai P. Z. P. ma obiecaną od 
jak odnoid nieznaczne z ci st-wo d Geyer~, Wimy 1 So~oła._ ·W:' ranta.ch tych Augustowict (G) _ Spodenkiewicz . PUWF·u subwencję na trenera amerykańskiego, 

S 
„ wy ę , na I zawodow odibędą się rownież finałowe (IK,P), Wdowiński (H) Mikołajczyk 1 ic;;st bardzo. prawdopodobnem, że Spence 101ta· 

~ebaohem. W drugt0} .parze wagi lek: 1 walki „Pierwsze_i!o Kroku Bokserskiego" (G), Kłodas (WJ-Pietrzak (IKP) i in. Na nie zaangazowany. 

kiej rezerwowy zawodnik WaTty Barski ' w wadze muszej i półśredniej. niedzielę, 29 b.m. kombin. drużyna LKP H a d I bał g H 
pokonał na punkty SenJa. W wadze i ~astępnego dnia, t. j. w piątek w sali wyjeżdża do Radomia, gdzie rozegra az f H a an 
półśr.edniej Sipińsld po ciekawej walce! KPZ1ednoczone przy ul. Przędzalniane.j 

1

. mecz towarzyski z najsilniejszą drużyną w Warszawskim Tow. Łytwiar• 
zremisował z Sonstem. I nr. ~ o godz. 19.30 odbędzie się .towa- Radomia Granatem. Jak si~ dowiaduje-i skim 

W pierwsze· p ze &' • d , • Sui rzysk1 mecz drużynowy IKP - Ziedno· my, IKP wysyła do Radomia drużynę, Warszawa, 24 ~istopada. 
J ar W85l sre nieJ • 1 czone, rw pro~ramie któreJ!o odbędą się · złożoną z następujących zawodników z 1 1 t t d kl w 

czy6.ski zwyciężył zdecydowanie Lu-
1 
m. in. walki Spodenkiewicz - Micha- I (od wagi papierowej do półciężkiej): Śród:eeścc~: a psr::;:0::d;~:0z t~~~racj:r~a:i:: 

becka, demonstrując wysoki poziom bok lak, Durkowski - Cyran i Pietrzak - Stępczyński, Popielaty, Graczyk, Cze- dzlbie Warszawskiego Tow. tytwlarsklego w 
su. W drugiej parze wagi średniej Flo- \ Jaskuła„ • sławski, Kowalewski. Banasiak, Dur- Dolinie SzwaJcarskleJ. Lustracja wykazała licz• 

'ak zost ł d ik alilik al W medz1elę, 29 b. m., odbędzie się o kowski i Weber. ne nieścisłości w prowadzeniu ksiąg I gospodar· 
ry11 a z ysi w owany w w • 1 godz. 11.30 t>rzed południem w sali Te- · kl towarzystwa, nieporządki w opłacaniu skła· 
•••••••••••••••••• · dek, nie przylmowanla ndodzldy do towarzy. 

P Z L A 
• stwa, uprawianie gier hazardowych ltd. W WY• 

Po rozgr"WkaC1..1: • • • • nie przerywa pracy uiku tustracu starostwo dokonało zaw1e.szen1a 
~ lt: towarzystwa i opieczętowania ksiąg. Niebawem 

h p I ma by~ mianowany komisarz, który przepro· 
• O puc ar O ski Ta·ener zagraniczny i instruktorka.-Program zaprawy zimowei wadzi reorganlzac!ę towarzystwa. 
R?z~rywkl o puchar Polski odbyły się w ·ro- 1 • Warszawa. 24 listopada. Luckhaus _ 1521, miot _ Węglarczyk 44.05. , Na pierwsze dni grudnia wyznaczona zo• 

ku b1ezącym poraz pierwszy. Staneło do nich Komisi·a Sportowa Pol Zw Lekk tl t K k . k bi W 1 . . ó · 6 stała llcytacJa terenów towarzystwa w Dolinie 
16 dru·yn W ple . d . lkl '· ł . • oa e ycz- on urencie o ece: a as1ew1cz wna O m.- Szwalcarsklej (dom kłttbowy I park) 

z ·• rwszeJ run zie. w:vn ':Y :v n:go pracuje obecnie nad przyj('otowaniem pia- 7.3, 80 m. - 9.6 I 9.5 1 OO m. 11.6. kula - Wal- ' 
następujące. Wiino - Liga A 2.1. Poznan - now wyszkoleniowo - instruktorskich na rok só 12 12 d k · W · · 46 22 · 46 55 • 
~::!~e 3~~2, ~ódt - Blały~t~k ro9.:0Ko~: - . przyszły .. Narazie przygotowano Program za- os:C~~p ...'... kw~~niewska al~~o~nf 44.03. ~szc~ep o.wa mecze zapałn1cze o mistrze-

. .' a~szawa 0 es e •• • • ra w- prawy zimowej w okręgach na sezon zimowy oburącz - 67-72. SIWO 
\ublln 4~ I 3.0, Ll~a B - Woł:vn 6.3, Słani- od 1 grudnia do 1 marca. Program ten zreali-1 Rekordy w hali: Panie - Waisówna w dal • . · 
s awów Lwów 2.1. W ćwierćfinałach rezul- zowany zostanie przy pomocy okręgowych u- . . 244 . 1515 k 1 C l . W medz1elę 29 bm. odbęda sic w Łodzi dwa 
taty były następ~jące: Poznań - Wilno 6:1, rzędów WP. Podczas okresu zimowego prze- ~ miei~~\4 6o wzwyz p· k:' 8u4a p e ~1: dalsze mecze zapaśnicze o mistrzostwo druży
Pomorze - Lódz 4:3, l(raków - Warszawa' widziana jest wizytacja kilku okręgów przez 16 owa50 . · 3 ' 800m. ~asec, a40 4 ·. 6a3~o;ie. nowe okręgu. W sali Teatru. Popularnego o 
4:0, Liga - . Stanisławów 2:2 i 5:1. W półfina- trenera Petkiewicza. d f _ H k x 694 ~00- ~N .1 4. 1~ lOO · • w I godz. 11.30 przed południem odbedzie się cie
łach Poznan pokonał Pomorze 5:0. l(raków Myśli się także 0 sprowadzeniu jakiegoś zna· Ła ~nk.e 11 •1 . 11m. 1000 °1 

· • K ~· k' kawy mecz dwuch najgroźniejszych rywali do 
'!Ygrał z Ligą 5:3. A zatem P~znań doszedł .. d~ nego trenera zagranicznego na okres wiosenny 2 :'fs~tz)~;k~wski· 2 :~3 .4; 800 1 20~ m. Ja~~~~k~ I tytułu mistrza: Win:ia - IKP. zaś w ,s.ali Sok?· 
~~~~r~:m~':Y~i!~~::h pnoa:on~~el~~mJ~o~~~z1~~ dla przeprowadzenia kursu dokszta!cającego dla 2:11.i i 6:15,6, 4 x 800 m. Warta 9:08.8. 10 x 50 la przy ul. Glównei 31 o godz. l8·e1 odbędzie 

przyszłych instruktorów i trenerów lekkoatle- m. AZS Poznań 1:10,8, trójskok z miejsca się mecz Sokół - ,... Zlednoczone. 
finału Lublin, Warszawę i Lige. W finale l(ra· tycznych, przyczym wymieniana Jest tuta! kan- Luckhaus 861,5. "" 
ków nnkonał Poznań 2:0. dydatura słynnego trenera niemiecko • amery- Ł.O.Z.K. na pomoc ~imOWq 

Boisko Polonlł 
karwińskie) zamknit::te 

Wskutek zajść podczas meczu o mistrzostwo 
pomiędzy karwińską Polonią a czeskim klubem 
Kralovo Pole czeskie władze sportowe zarzą
dziły zamknięcie boiska sportowego polskiego 
klubu sportowego Polonia w Karwinie. 

Sprawa gimna~tycznych 
mistrzostw Polski 

W nalblłższą niedzielę, dnia 29 listopada ma
ją się odbyć w Katowicach zawody glmnastycz· 
ne o mistrzostwo Polski, W związku z tymi za
wodami prasa niemiecka na Górnym ślę.sku 
wyraża zdziwienie, że org&nizator mistrzostw 
Tow. Sokół nie zaprosił gimnastyków niemiec
kich w Polsce do udziału w mistrzostwach. -
Zdziwienie niemieckiej prasy jest zupełnie nie· 
zrozumiałe, gdyż Sokół nie wysyłał wogóle żad· 
nych zaproszeń do udziału w mistrzostwach ani 
do klubów polskich, ani do klubów innych. -
Gim.nastyczne mistrzostwa Polski są dostępne 
dla wszystkich gimnastyków obywateli polskich. 
Każda drużyna, która cJice wziąć udział w za
wodach, zgłasza swoich zawodników w term.lnie 
pr.zepisanym do organizatorów. Regulamin mi· 
strzostw był ogłoszony zarówno w sierpniowym 
numerze „Sokoła", lak i podany do wiadomości 
publicznej za pośrednictwem prasy i radia, -
O terminie mistrzostw podały również wszystkie 
pisma w Polsce, nlemfackie kluby zatem zgod
nie z przepisami mogą się w każdej chwili zgło
sić do udziału w mistrz-0stwach. 

kańskiegcr Ralpha Hoko. Być może. że o ile 
przyznaną zostanie odpowiednia subwencja, na
stąpi zaangażowanie trenera za11:ranicznego na 
rok przyszły. 

Na dobrej drodze znajduje sie sorawa zaan
gażowania stałej związkowej instruktorki I~· 
biecei lekkoatletyki w roku przyszłym. Pewne 
fundusze na ten cel PZLA ma Już przyrzeczone 
od władz sportowych, a obecnie orowadziJne 
są pertraktacje z kilkoma kandydatkami. 

Na rok przyszły projektowane iest zorgani
zowanie w każdym okręgu specjalnych kursów 
instruktorskich ł przeprowadzenie specjalnej 
zaprawy w okręgach. 

Wadas a nie Wodarz 
Jak się okazuje, wraz z Urbanem uciekł do 

Niemiec b. obrońcu Ruchu - Wadas. a nie 
olimpijczyk I reprezentacyjny napastnik Polski 
- Wodarz. Omyłka ·zaszła wskutek oodobne: 
go brzmienia nazwisk obu piłkarzy. 

Atletl niemieccy w Łodz~ 
Niemiecki związek atletyczny odwołał wy

sianie oficjalnej reprezentacii Berlina na tour
nee po Polsce w początkach grudnia. Jak się 
jednak Informujemy, zamiast reprezentacji ofi
cjalnej projektowany jest przyjazd Jednej z 
czołowych drużyn niemieckich, zasilonej trze
ma zapaśnikami innych klubów. 

Zarząd ŁOZK postanowi! wziąć Jak naJczyn
nieiszy udział w akcji niesienia oomocy zimo· 
wej bezrobotnym. Poza impreza na rolkach I 
meczem rowerowym w dniu 13 grudnia w sali 
YMCA, z której całkowity dochód przeznaczo· 
ny będzie na pomoc zimowa, zarzad ŁOZK po
stanowi! rozesłać do wszystkich towa1 zystw 
i sekcyj kolarskich w okręgu łódzkim listy 
zbiórkowe, na które mogą, być deklarowane na
wet najdrobniejsze sumy. 

Poza tym ŁOZK zwraca się z gorącym ape• 
Iem do wszystkich klubów I całe .i braci kol;ar• 
sklej o przyjęcie czynnego udziału w ogólno
polskiej akcji niesienia pomocy zimowe! swym 
bliźnim I do ulżenia w ten sposób doli. dotknię· 
tych klęską bezrobocia współobywateli kraju. 

Program izimowych lekkoatletycznych mi
strzostw Polski w Przemyślu 1 - 2 lutego 
przedstawiać się będzie następują.co: męż
czyźni - 50 m., 3 km„ 50 m. plotki, 3 x 800 m., 
6 x 50 m., wda! z miejsca, w dal, wzwvż, tycz
ka. kula, kobiety - 50 m„ 500 m„ eo m. plotki, 
4 x 50 m., w dal z miejsca, w dal. wzwyż, ku

Jl Dzlł mecz bokserskl 
Odznaczenie działaczy w dniu dzisiejszym odbędzie Sic o godz. 

la. Punktacja 4, 3, 2, 1. 
I lekkoatletów warszawskich 20-ei w sali Oeyera przy ut. Piotrkowskiej 295, 

ciekawy drużynowy mecz bokserski Oeyer -
Kruszeender. Wydział spraw sędziowskich PZLA pracuje Zarząd Warszawskiego Okr. Zw. Lekkoa· 

obecnie nad przy~otowaniem tabeli rekordów tletycznego uchwalił nadać doroczną odznakę 
Polski. Cafy szereg protokułów jeszcze nie nad- WOZLA za działalność organizacyjną I sporto· 
szedł do PZLA wobec czego zwrócono się z wą dla rozwoju lekkiej atletyki w Warszawie 
przynagleniem do okręgów. następującym osobom: 

W roku bieżącym następujący zawodnicy o- Działacze - ś. p. dr. Jerzy Michałowicz, 
siągnęli wyniki lepsze od rekordów Polski: pułk. Czuryllo, Inż. T. l(uchar, kpt. Kawalec, 

100 m. - Zasłona 10.6. 500 m. - Gąsowski I p. Niklewicz (z Włocławka), Michałowski, Ró· 
1 :05.5, 5 kim. - Noii 14:33,4. 20 kim. - f'ialko żewlcz, Kokalskl, Gielicki. 
1 :07 :5; 4 x 100 m. - Łukasiewicz, Łoouszynski, Zawodnicy - Alu chna (Skra), Buczyński, 
Lokajski, Trojanowski 43:6. 100 - 200 - 400- Glerutto, Hanke (Warszawianka), Jankowski 
800 m. - Trojanowski, Zasłona. Siiwak. Ku- fZagle,v), Jurkowski, Łopuszyński (Polortia), 
charski 3:13,8. 4 x 400 m. - Sliwak. Maszew-, l(urzyna (Głuchonlentll, E, Trojanowski (AZS), 
ski, Kucharski, Biniakowskl 3:17.6. trójskok - Sawicka (Skra). 

Program meczu przewiduje siedem walk 
(bez wagi ciężkiej) następujących: waga mu
sza: Orambo (KS) - Usielski (0). waga kogu
cia: Rychter (KE) - Woiciechowski I (O); 
waga piórkowa: Witkowski (KE) - Augusto
wicz (O); waga lekka: Kubiak (KE) - Wojcle· 
chowski II (O); waga półśrednia: ldaslak (KE) 
- Mirowski (O); waga średnia: Krawczyk 
(KE) ~ Ostrowski (0) i waga oółcieżka: Kra
szewski (KE) - Wurm (O). Naiciekawiej za· 
powiadają się walki Kubiak - Woiciechowskl 
II, Krawczyk - Ostrowski i Kraszewski ~ 
Wurm. 

Dżl§ I dni następnych I NajpotętnieJsze widowisko światt 
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!9S6 
Nr. s2ł 

Trum króh1-wygoań~ 
PIERWSZY PORTRET KRÓLA: 
EDWARDA Vlll·go OD CZASU 

WSTAPIENIA NA TRON. 

c ś każd m 
·Rozpoczął się Już sezon wysyranra dllrO· 

szeń oraz biletów na różne Imprezy filantropi)· 
ne. Wczoral zgłasza się do pana Pompki la· 
kieś indywiduum, proPonuląc kupno dwóch bł· 
letów na koncert. 

- Co to za koncert? - pyta nleułnłe pan 
Pompka. 

- Jest to lnauguracyJny koncert orkiestry, 
składające) się z samych lekarzy„. 

- Nie, dzlękuJę„. odpowiada Pompka. -
To Już wolę dać sobie wyciąć ślepą kiszkę 

przez Jakiegoś muzyka„ • 

Kac I Kotek • 
•• . ... , 

. - O czym pan myśli, panie Kac? 
- O małżeństwie-
- I co pan wymyślił? 
- że małżeństwo pia wła§clwle dwie slro· 

ny„. Dobrą I złą_ 
- Mianowicie?.„ 
- Dobra strona polega na tym, te człowiek 

nie Jest sam„. A zła strona polega na tym, że 
człowiek nigdy nie Jest sam.„ 

Zagadka: 
- Kto Jest silny Jak Herkules, piękny Jak 

A.polio, mądry lak Solon I dowcipny Jak Shaw~ 
- ?!?„. ?!?„. ?!?-
,..... Pierwszy mąż każde! żony_ .-. \ ' 

Pan Hieronim rGZwiódł się ze swą toną. I 
Dziecko zostało przy matce. Minęło kilka łat„. 

I oto pewnego dnia pan Hłeronlm znowu 
spotkał swą pierwszą żonę. Znowu nawiązał 
tlę między nimi • serdec~y kontakt. którego 
r emperatura ciągle wzrastała. 

- Dlaczego się z nią nie żenisz? pytaJą 

.zyjaclele. 
-Ożenić się?„. - odpowiada pan Hieronim. 
Z rozwódką, klóra ma dzlecko?f 

**•. 
Pani Barbara upomina swego małżonka na 

ulicy: 
- Stefanku, uprzedzam clę: - Jeżeli leszcze 

r~z obeJrzysz się na ulicy za Inną kobietą, to 
możesz się obejrzeć za luną.„ 

~~*i 
Aforyzm pewnego lekanat 
_:-Praktyka weterynaryJna ma lę zaletę, że 

pracy lekarza nie ocenia sam pacJent. 

WARSZAWA W ZIMIE. 

Nowoolwarta część partiu belweder· 
W oblę.żeniu Madrytu biorą ze strony powstanców udział 15·centymetrowe skiego z :widokiem na Belweder, w sza--
bau.bi~e. które, biorąc stolicę stojącej w ogniu walk Hiszpanii pod obstrzał, wY· cie zimowef. 

rządzaią miastu poważ.ne szkodv. 

Codzienna nowelka „Expressu" święcić swe młode życie. Gdy po-dniosła się z krzesła, spojrzała 
T.aJi, poświęciłaby !Wlszyist«io. na SVfe.s!O sąsiada. 

A ni ant # „, . ~ o . Gdyby się zjawił i kazał jej popełnić Był to młody, elegancki mężczyiz:na. Jl ~ W•• n:ajwięks.zą !Z'brodnię, nie wahałaby się T1Warz miał podlpuchniętą i przewiązaną 
~ anii chwili. opasiką, .co zresztą już poprzednio z!\· 

. Gdy Altfre-d pop,ro1sił ią o rękę, po· A Nina pragnęła zobaczyć Albertie- Obok Niny sie;dział iakiilś mliżczyzna, uważyła. 
wmna była odrazu się .zig'odz.ić. , O le go. Nie pój:dzie z AHredem do kina. który miał twar~ pr,zewią;zaną czarną !Po paro cllwilacn opuŚ<Ciła kino. 
pszym mężu nie mogła nawet marzyć. Filmy z AlberHm zawisze oglądała opaską. Nieiznajomy 'szedl tuż za nią. Na ulicy 
Alfred był młody, przysfojriy, miał do- sama, w najiwyżiszym skupienńu, nie za· Niinę 'denerwował-O )e;J!O zachowanie z.bliżył się do niej nłeoczekiwanie i spy
brze płatną posadę _i .cieszył 51ię doSlko- bieraiąc nawet ze sobą żadnej z koleża- się. Mężczyzna kiręcił się niecierpliwie, tab 
nałą opinją. nek. kilikakrotnie !Podnosił się i z.nów siadał. - Pod:obał się pani too film? 

A ,jednak oświadczyła mu, że musi się O szó'ste~ Nina znalaz.ła się w kinie. Nina straciła wre1szioie der(pliwość. -· Nina nie odpowiedziała mu i przy-
namyśleć, że w cią!gu trzech dni udzieli Po dodartlkach, - które nigidy w niej nie - Proszę nie przeszkadzać - po· śpie1szyła kroku. 
mu odpowie01zi. wz:bu1dzały ,zainteresowania, rozpoczął wiedziała :i!łoŚIIlO. , Nieztnaiomy rw da1szym cią~u n:ie od-

Poc·o wyznaczyła ten ternifo? Czy s1ię film. - Saisfad p'rzeiz. <parę chwil S{Pogll\dał na stępował ieii. 
te trzy dni mogą w jakikolwiek sposób Fred ALbe~ti był, Jak zwykle, ws,pa- nią w milczerniu i .wrreszcie rzekh - Droga ipani - otte·:ziwał się .mowu 
zaważyć na iei decyz1ji? Czy nie _powinna niały. Tym razem !!rał rolę ja,zz.bandzi- _Bardzo przepraszam. - skioro m~ljoneTka miogła zawrzeć zna-
jaknaj1s1z-yibcfoj zreizygnować z marzeńi sty. Prze.z killka minut zachowywał dę iomość na Jllicy„. 
które nigdy się 'nie zliszaz.ą? Młoda miliooerka zwr.óciła naii uwa· s·pokojnie. Nina odekhinęła. Film stawał Nina zmier'zyła go pogardliwym sipoj-

To pnecie-ż tylko ipensionarki ko·cha- gę w noanym lO'kalu, rw którym ziilalazła się coraz ciekawsrzy, coraz bardziej fa- rrzenfam. 
ją ,się w aktorach filmowych. Nina liczy- .się w t:owarzyst:wie narzerczone~o i jego scynujący. _ -.:.. Powinien pan ipóiść :do dentysty -
ła już 25 lat. PoWim.na trze:hwo patrzeć przyjaciół. Uśmiechnęła się kilkakrotnie Nagle sąisia'd poogł cłirząl{ać, po- odparła. 
na życie. • w 1stronę mu1zyika, który w odpowiedzi czem -podniósł się, i znów UJsiadł. - Ma panł słus~no§ć - westchnął. 

Fred Alberti, many amant filmowy, prze1syłał jej płomienne spojue;nia. _ Proszę pana _ ode,2::wała się Nina Przez chwilę ie1S:z•cze stał niiezdecvdo-
jest ~stotnie piękny. Ale on mie·szka w · 1Wj kilka dni późniei, gdy milionerka _ pan mi ipr.zerszkadza. wany, wrns,zcie ukłonił się i przerszedł na 
Ame1ryce i jest oblegany pi-zei tysiące stała na ulicy przed jakąś wystawą ,skle- _ Zęby :m1nie bolą _ jęknął. druj!ą stronę ie.zidini. 
wielbicielek, a orna ;e,s't tylko skromną porwą, pod1s1zedł do niei i wyciągnął rękę Nina nigdy go już więcej nie spotka-
masz)1llirc'tlką, w nieiwielkim mfośde, k.tó- na powitanie. Dziewczyna w pierwszej - To niech :P-Ml ~dJzie do dentysty! ła. 
i:e-dz-ieH- ad-dmg.i-ej-półkuH b~mtar wód. chwJli chciała wezwać potioję, ;ile· nie Poco pa.n siedzi w kinie? - odpowie- Czyż mogła pr1zyrpursz,czać, że ten 

Nim.a .doskonale zda~e sobie sprawę, potrafiła tego uczynić. Alberti był prze- działa mu. człoiWieK z opuchniętą twarzą był nie-
. L F d Alb · · k' · k - Byłem 1'uż u dentu.sty. Chciał mi d ś " · F d Alb · ? że nri~dy nie ;Z01oaczy re a erhego, cp-ż ta 1 p1ę ny. J .o o~gn.ionym re em · erhm. 
że g1dyby go naweit ui·rzała, nie z-wróciłby - _ W tern sposób zawarli znajomość. usunąć za,b. Ale nie mogłem się zdecy• _ Słynny gwiazdor od kilku miesięcy 
na nią żadneii uwagi. Milionerka zakochała się w biednym dować. To jest bardzo niieprzyjemne - odbywał rpodróż po Europie. Tego dnia 

Nina :wie, że iest ładJna, ale znany muzvku. ode.zwał się. zatrzymał się w- niewielkim mieście, by 
aktor z pewnością ;ers·t otoczony najpięk· Ojciec iei oc·zywiście nie ch::iał sły- Nina wz.rtl!szyła ramionamL odwiedz;ić daW'tlych przyjaciół. 
niejrs1zemi kobietami świata. szeć o śl1wbie. i groził jedynacz.ce, że ią Choiała się przesiąść, ale WIS!zyistikie _ Okazało się, że ittż od wielu lat .prze· 

Postanowiła LZatelefonować do Al- wydrzie,dziczv. miejsca w tym r.zędzie były .zajęte. bywali ~dizieś zagraDJicą. Alberti nie wie·· 
freida i oświadczyła mu, że z,gadza s1ię Młodą parę azekały rozmaite, pr.zy- Film zresztą już miał się ku koń.co- dział, co ;popząć z wolnym czasem. Na· 
zostać ie'gO żoną. - rore przejśda. Wydawało się już, że nig- wi. domiar złego bolał go ząb. 

Gdy jednak, prizeghtdając popołttdnio- dy się niie pobiorą, że zerwanie je·st Młody muzyk, po dłu~icłi walka,cłi, u· Błą1diząc po uliicach, zaurważvł rekla-
wy dzieninrik, .natrafiła na ogłoszenie jed· nieunik'nione. _ zyskał zgodę milionera na małżeńsitwo z my, zapowiadające iego film. Wszedł 
nego ,IZ 1dn, zapowiadająic.e premierę no- Nina z zapartym khem śledziła Jel!o córką. więc do kina, bv obejrzeć obraz, wyko· 
we.go fiLmu z Albertim p. t. Spotkanie, akcję fi1mu. N;ie mogła zrozumieć te·i mil- Na eikrranie· ukazała się jes1zcze nainy rorzed pięciu laty, o którym juź 
nieo zadzwimiła do Alfreda. jonerki. _ szczęśliwa para, wracająca z kościoła i niemal zapomniał. 

Gdyby borwiem teraz wyra'z.ita swą Gdyby Niina , była najbogatszą kobie· na sali zabł:ysły światła. Późną nocą Alberti wyruszył 'w dal· 
zgodę, Alfred wyrazibby chęć ~pólnego tą ś:viata , mi~ ~dtrądłaby od · si~bie Al· -. K?n~ec. - po;nvślała Nina -- Szko- szą podróż. 
81pędzenia dzisiejszego popołudma. berhego. Potrafiłaby nawet dlla mego po· da, ze JUZ się skonczvło. '---- DOL.:-
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